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NIEDZIELA 


Doniosła rola korespondenta 


w walce klasowej i budownictwie socjalizmu 


Premier Józef Cyrankiewicz o pracy i zadaniach ma- 
sowych współpracowników naszej prasy 


Dnia 6 bm. w Teatrze Narodowym w Warszawie obradował 


krajowy zlot 


korespondentów robotniczych i chłopskich, na którym podsumowano dotychcza- 


sowe doświadczenia oraz wytyczono 
korespondentów. 


Ponad 500 uczestników zlotu — gór- 
ników, hutników, metaloweów, „robotri- 
ków rolnych, działaczy wiejskich, chło- 
pów w strojach ludowych — reprezen- 
tujących 12.000 korespondentów robot- 
niczych i chłopskich z całego kraju za- 
manifestowało swą nieugięta wolę służe 
nia Polsce Ludowej przez jeszcze Ści- 
ślejsze powiązanie codziennych spraw 
mas pracujących, ich bolączek i osiąg- 
nięć z pracą robotniczą i chłopską. 

Zlot zagaił kierownik wydziału pra- 
sowego KĆ PZPR, red. Staszewski, któ- 
ry serdecznie powitał przybyłych na 
zjazd z całego kraju korespondentów. 

Nastepnie zabrał głos premier Cyran- 
kiewicz, który powiedział m. in.: 


Szanowni zebrani! j z 
Tydzień Oświaty, Książki i Prasy jest wiel- 
kim przeglądem osiągnięć Polski Ludowej na 


polu szerzenia kultury, oświaty i czytelnictwa 
wśród mas _pracują= 
cych. W ramach tego 
przeglądu  zorganizo- 
waliśmy te roku bież. 
pierwszy.  ogólnopoł- 


ski zlot koresponden- 
tów robotniczych- i 
chłopskich. 
Korespondenci ro- 
botniczy i chłopscy — 
to niesłychanie istotny 
i ważki czynnik w 
ustroju demokracji lu 
dowej. 
W roku 1937 Tow. Stalin mówił: 
„MY, KIEROWNICY, WIDZIMY RZECZY 
ZDARZENIA, LUDZI TYLKO Z JEDNEJ 
STRONY, POWIEDZIAŁBYM — Z GÓRY. 
NASZE POLE WIDZENIA ZATEM JEST 
MNIEJ LUB WIĘCEJ OGRANICZONE, MA 
SY PRZECIWNIE, WIDZĄ RZECZY, ZDA 
RZENIA, LUDZI Z DRUGIEJ STRONY, 
POWIEDZIAŁBYM Z DOŁU. ICH POLE 
IFIDZENIA ZATEM RÓWNIEŻ DO PEW- 
NEGO STOPNIA JEST OGRANICZONE, 
ALY OTRZYMAĆ PRAWIDŁOWE ROZ 
STRZYGNIĘCIE ZAGADNIENIA, NALEŻY 
POŁĄCZYĆ TE DWA DOŚWIADCZENIA. 
TYLRO W TYM WYPADKU KIEROWNIC 
TWO BĘDZIE PRAWIDŁOWE". 
To zdanie Towarzysza Stalina trafiło w samo 
sedno problemu. 
Jednym zaś z 


najważniejszych czynników, umo 


Ponad 4 midardy tubit więcej 


osiągnięto w subskrybcji 5-ej po- 
życzki w ZSRR 

Z zamieszczonego w prasie radzieckiej ko- 
munikatu Ministerstwa Finansów ZSRR dowia 
dujemy sie, że rozpisana w dniu 3 maja 1950 
r. piąta państwowa pożyczka odbudowy ji roz- 
woju gospodarki narodowej ZSRR, opiewają- 
ca na sumę 20 miliardów rubli została sub- 
skrybowana do wieczora 4 maja na sumę 24 
miliardów 568 milionów rubli, przekraczając 
w. ten sposób ustaloną wysokość emisji o 4 
miliardy 5638 miliony rubli. Subskrypcja trwa. 


Chea przewiec okupację Austrii 


Anglosasi torpeduią przygotowa- 
. nia traktatu pokojowego 

Obrady wiceministrów spraw zagranicznych 
w sprawie zawarcia traktatu pokojowego z 
Austrią uległy ponownemu odroczeniu do dnia 
22 maja. 

Wypowiedzi prasy i poszczególnych oficjal- 
nych przedstawicieli mocarstw zachodnich, w 
tej liczbie i przedstawicieli Austrii potwier- 
dzają fakt, że amerykańskie, angielskie i fran 
cuskie sfery rządzące starają się pod rormaj- 
tymi pretekstami przewlec okupację Austrii 


na czas nieokreślony, aby przeistoczyć Austrię 
w baze wojenną w ramach agresywnego paktu 
atlantyckiego. 


metody i drogi dalszego rozwoju ruchu 


źliwiających kierownictwu państwa uzyskanie peł 

nego pola widzenia, rozszerzenie jego kręgu, do- 

strzegania zjawisk, 

JEST DOBRZE I WŁAŚCIWIE FUNKCJONUJ4 
CA PRASA. 

Jej to bowien: zadaniem jest rejestrowanie bie 
żących wydarzeń w Państwie, ujawnianie braków, 
krytyka niedociągnięć, alarmowanie właściwych 
czynników, by się tymi brakami zainteresowały, a 
z drugiej strony przekazywanie z jednego tere- 
nu na drugi doświadczeń i osiągnięć w naszej 
pracy przy budowie podstaw socjalizmu, mobili- 
zowartie mas do wykonania ciążących na nich za- 


Prasa odgrywa więc w naszym ustroju rolę tran 
smisji dwukierunkowej — żeby nawiązać do 
Tow. Stalina — przekazującej kierownictwu to, 
co widać z perspektywy mas, a masom to, co wi 
dać z perspektywy kierownictwa, 

Aby nasza prasa mogła istotnie spełniać swe 
zadanie, musi ona naprawdę być 

ŚCIŚLE ZWIĄZANA Z MASAMI, 
z terenem. Wtedy tylko będzie mogła spełniać 
funkcje zbiorowego organizatora. To znaczy, że 
prasa Polski Ludowej nie może być redagowana 
tylko zza biurka redaktorskiego. To znaczy, że ga 
zeta nasza musi być redagowana w bezpośrednim 
zetknięciu z człowiekiem, musi być jak najściślej 
powiązana z masami. Musi z nimi codzień roz- 
mawiać i musi dobrze rozumieć to, co jej masy 
mówią. a najlepszym środkiem zapewniającym ga 
zecie ten związek z masami i ich życiem, jest sieć 


dañ, uświadamienie ogółu, wciąganie go Ro wal- | korespondentów. 


ki, pracy, i rządzenia krajem. 


(Dalszy ciąg na str. 2-ej) 


Ludzie sztuki 


walczą o pokój 


Profesor Politechniki Gdańskiej, znany ma 
larz Władysław Lam oświadczył: 

„Każdy prosty i uczciwy człowiek pragnie 
pokoju dla zbudowania lepszego jutra, w któ 
rym nie będzie wyzysku człowieka oraz po- 
tępia wojnę jako największe ludzkie zło, a 
tym samym staje w wielkim obozie Obroń- 
ców Pokoju“, 

Popularna w Gdańsku artystka Państwo- 
wego Teatru „Wybrzeże“ Kira Pepłowska 
stwierdza: 

„My pracownicy Teatru jesteśmy w pierw 
szym szeregu ludzi walczących o utrwalenie 
pokoju. Teatr może służyć tylko prawdzie l 
celom budującym lepszy i szczęśliwszy świat. 
bo wtedy, tylko spełnia swą rolę 1 swoje za 
dania. Jako jedni z najpierwszych podpisu 
jemy się pod Apelem sztokholmskiej sesji 
Światowego Komitetu Obrońców Pokoju i ja 
ko jedni z najpierwszych deklarujemy swój 
udział we wszystkich akcjach, mających na 
celu sprawę pokoju”. 

Znana śpiewaczka Wanda  Wermińska e- 
świadczyła: 

„Przebywając w ostatnich latach w Ame- 
ryce mogłam stwierdzić, że w Argentynie, 
Brazylii, Meksyku, i innych krajach wałka 
o pokój mobilizuje wszystkich najbardziej 
uczciwych i postępowych ludzi. Ci, którzy 
pragną wojny, nie reprezentują szerokich 
mas społeczeństwa. Na murach ulic w Rio 
de Janeiro i w innych miastach słowo „Pax“ 
wypisane jest na chodnikach i na murach 
kamienic, również artyści biorą udział w tej 
akcji i w miarę swoich możliwości pragną 
przyczynić się do utrwalenia pokoju.“ 

Dzisiaj żyjemy w Polsce w warunkach, u- 
możliwiających rozwój najwyższych wartoś- 
ci ludzkich i budujemy zręby ustroju, zape- 
wniającego lepsze jutro wszystkim ludziom 
pracy — budujęmy socjalizm. Pragnąc wziąć 
udział w budowie tego nowego świata, my, 
artyści wyrażamy swą niezłomną wolę wal- 
ki o pokój”. 


Niepożądani goście... 


Demonstracje we Francji i Danii 


przeciwko wizycie czołowych podżegaczy wojennych 


Z Paryża donoszą. że w związku z zapowie 
dzianym przybyciem w dniu 7 mają. sekrzta 
rza Stanu USA Achesona, Związek Bojowni 
ków o Wolność i Pokój ogłosił komunikał 
protestacyjny. 

Acheson przybywa do Paryża — głosi ko- 
munikat — by domagać się totalnego udziału 
Francji w zimnej wojnie i zwiększenia przez 
Francję wydatków na zbrojenia, narzuco- 
ne przez pakt atlantycki. 

Związek Bojowników o Wolność i Pokój 
wzywa wszystkich Francuzów, by niedzielę 


i ponieliztniek przekształcili w dwa wieikie 
„dni Walki o. pokój, podezas których odbędzie 
się masową akcja zbierania podpisów pod 
Apelem Sztokholmskim. Nadesłane protesty 
Związek Bojowników o Wolność i Pokój prze 
łe przedstawicielom rządu Stanów  Zjedno- 
czonych. 

Związek będzie domagać się przyjęcia przez 
Achesona delegacji, która oświadczy mu, że 
lud Francji sprzeciwia się wszelkim próbom 
agresji i będzie walczył o niepodległość na- 
rodową i pokój. 


k 


Pierwszy maj w Moskwie. Na zdjęciu — fragment 


manifestacji. Foto AR 


Odezwa Rządu Niemieckiej Republiki Demokratycznej 


Dzięki Związkowi Radzieckiemu 


naród niemiecki uwolnił się od faszyzmu 


W związku z uroczystościami, jakie odbędą 
się w Niemieckiej Republice Demokratycznej 
w dniu 8 maja, jako w piąta rocznicę kąpitu- 
lacji armii hitlerowskiej, rząd Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej ogłosił odezwę da 
narodu. 

„W dniu 8 maja 1945 r. — stwierdza ode- 
zwa — pod ciosami zwycięskiej Armii Radzie- 
ckiej załamał się ostatecznie faszystowski 
reżim terroru, wojny i zniszczenia. 

8 maja 1945 r. zamknięty został haniebny 
rozdział w dziejach naszej ojczyzny, gdy sło- 
wo Niemiec było na całym świecie nazwą 
obelżywą. 

Rozpoczął się w historii Niemiec nowy ok- 


res, w którym naród niemiecki otrzymał moż- 
ność zdobycia demokratyczną i dziski wysił- 
kom pokojowym, szacunku: innych narodów 
i zapewnienia sobie lepszej przyszłości. 

Nie własnymi siłami naród niemiecki uwol- 
nit się od faszyzmu. To armia Związku Ra- 
dzieckiego, który padł ofiarą zbrodniczej ag- 
resji, rozgromiła dyktaturę faszystowską w 
Niemczech i zerwała okowy narodu niemie- 
kiego. 


Naród niemiecki będzie wiecznie za $o 
wdzięczny Zwiążkowi Radzieckiemu i Gene- 


ralisstimusowi Stalinowi, który nawet w cza- 
sie inwazji faszystowskiej i bestialstw hitle- 
rowskich wypowiadał się za demokratycznym 
ziednoczeniem Niemiec”. 


Związek Kobiet francuskich odpowiedział 
pierwszy na apći Bojowników o Wolność i 
Pokój, wzywając kobiety francuskie do akcji 
protestacyjnej przeciwko pobytowi w Paty- 
żu przedstawiciela amerykańskich podżegaczy 
wojennych i do masowego zbierania podpi- 
sów pod Apelem Sztokholmskim. 


Związki Zawodowe okręgu paryskiego we 
zwały swych członków we wszystkich zakła 
dach pracy do uchwalenia rezolucji protesta 
cyjnych, które zostana przekazane ministro- 
wi amerykańskiemu. W ten sposób robotni- 
cy paryscy dadzą wyraz swej zdecydowanej 
woli obrony pokoju. ` 


Związki Zawodowe wezwały także swych 
członków do wzmożenia podczas pobytu 
Achesona w Paryżu akcji zbierania podpi- 
sów pod apelem Światowego Kongresu Zwo 
lenników Pokoju. 


* « " 


5 bm.przybył do Kopenhagi na kontrtor- 
pedowcu „Nepal“ naczelnik brytyjskiego 
sztabu marynarki wojennej admirał Fraser, 
który odbywa podróż po krajach, uczestni- 
czących w pakcie atlantyckim. W momencie 
przybycia kontrtorpedowca ludność urządziła 
demonstracje. Demonstraci nieśli transparen 
ty, na których widniały napisy: „Precz z pak 
tem atlantyckim“, „Precz z admirałem Frase- 
rem“. 


Silne oddziały policji przybyłe na przysta 
ni zaatakowały demonstrantów. 10 osób aresz 
towano. 


Nowy podsekretarz stanu 


w Ministerstwie Pracy i Opieki Społecznej 

Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej na 
wniosek prezesa Rady Ministrów mianował 
podsekretarzem stanu w Ministerstwie Pracy 
i Opieki Społecznej ob. Stanisława Zawadzkie 
go, dotychczasowego podsekretarza stanu w 
Ministerstwie Administracji Publicznej. 


Delegacja polska 
przybyła do stolicy GSR 


W sobotę przybyła do Pragi na uroczysto- 
ści 5 rocznicy wyzwolenia Czechocłowacji 
przez Armię Radziecką polska delegacja rzą- 
dowa, w skład której wchodza: wicepremier 
Rządu Polskiego, sekretarz KC PZPR — A Za 
wadzki, wiceminister Obrony Narodowej, czło- 
nek Biura Politycznego KC PZPR — gen. E, 
Ochab, minister finansów, członek KC PZPR 
— K. Dąbrowski i minister bez teki wicepreć 
tes ZSL — W. Baranowski, 


STR. 2 


zolnierze socjalistycznej prawdy 


Korespondenci robotniczy i chłopscy głosem opinii najszerszych mas 
Dalszy ciąg przemówienia premiera Józefa Gyrankiewicza 


W dalszym ciągu swego przemówienia pre- 
mier Cyrankiewicz podkreśla doniosłe znacze- 
nie ruchu korespandentów į wskazuje zadazia, 
jakie stoją przed prasą polską w rozbudowy- 
waniu sieci korespondentów terenowych, któ 
rzy powiążą redakcję gazet ze  społeczen- 
stwem. 

Jakie są zadania korespondenta robotnicze- 
go i chłopskiego i czego od nich oczekujemy ? 

Każdy korespondent robotniczy i chłopski 
powinien przede wszystkim pamiętać, że jest 

ŻOŁNIERZEM W WALCE KLASOWEJ. 

Każdy korespondent musi więc sobie uświa- 
damiać istotę tej walki i być zawsze czujny 
na każde posunięcie wroga klasowego, gotów 
natychmiast do unieszkodliwienia tego wroga 
i pokrzyżowania jego zamiarów. 

Korespondent robotniczy i chłopski to wy- 
sunięta placówka frontu walki klasowej, ta 
niejako czujka wystawiona na pierwszej linii 
walki. 

Tkwiąż bezpośrednio w terenie, w masie, 
korespondent ma za zadanie 


INFORMOWANIE SPOŁECZEŃSTWA 
za pośrednictwem gazety o wszystkim, co mia 
znaczenie dła naszej pracy nad budową pod- 
staw socjalizmu, o wszystkim, co ma znacze- 
nie dla naszej walki o socjalizm, postęp i po- 
kój. To jest sformułowanie bardza szerokie; 
ale takie też są zadania korespondentów i nie 
należy, nie wolno ich zwężać. Nie wolno krę- 
pować korespondenta w wyborze zagadnień, 
ani w pełnym rozwijaniu przezeń inicjatywy- 

Jest oczywiścine obowiązkiem redakcji do- 
kładnie sprawdzić zarzuty i krytykę swego ko 
respondenta. Nie można tolerować, by publicz 
nie rozglaszane były zarzuty niesprawdzone, 
a co gorsza zarzuty fałszywe. Takie zarzuty 
są krzywdzące, gorzej — są szkodliwę przede 
wszystkim dlatego, że podrywają zaufanie do 
gazety. 

Korespondent musi ze swej strony pamiętać 
o ogromnej odpowiedzialności, która na nim 
ciąży. Jego zarzuty, czy pochwały — obojęt- 
ne — muszą być bezwzględnie prawdziwe, 
oparte na dokładnym zbadaniu sprawy. 

Korespondentowi musimy zapewnić 


MAKSIMUM NIEZALEŻNOŚCI 
od szykan i komenderowanią nim przez kogo- 
kolwiek, przy równoczesnej jednak walce o 
wzmocnienie u korespondenta poczucia odpo- 
wiedzialności za to co pisze. 


. e 
Ci, którzy nie znoszą 
14 
krytyki 

Są po urzędach i zakładach pracy tacy pa- 
nowie, którzy nie znoszą krytyki, boją stę Je) 
jak diabeł święconej wody. Tacy panowie po- 
ruszą niebo i ziemię, by zakneblować usta 
krytyce, by się wykręcić od odpowiedzialno- 
ści, by policzyć się z krytykami, 

Znamy włęc wypadki, kiedy ząmiast zbadać 
sprawę i zadość uczynić słusznym zarzutom 
i uzasadnionej krytyce, panowie tacy zaczyna 
ją reakcję na ogłoszoną krytyke od poszuki- 
wania korespondenta, który zakłócił im blo- 
gi spokój dygnitarsko-biurokratyczny. Próbu- 
ją wywrzeć na nim swą zemstę, skłonić do ad- 
wołania zarzutów, zmusić do milczenia. 


„EXPRESS ILUSTROWANY?" 


Znamy taki przykład jak sprawa tow. Za- 
chera, korespondenta „Gazety Robotniczej”, 
który za napisanie krytycznej korespondencji 
został przez dyrekcję zakładu przesunięty do 
ciężkiej, specjalnie dła niego wyszukanej pra- 
cy. Dzięki czujności organizacji partyjnej, 
dzięki pomocy redakcji, która dowiedziała się, 
co się dzieje z korespondentem, tow. Zacher 
zajął z powrotem swoje stanowisko, a na 
m dyrektor został usunięty ze stanowi- 
ska. 


Bywa i tak, że winowajca, kładzie uszy po 
sobie, przełyka gorzką pigułkę krytyki, zby- 
wa milezeniem całą sprawę i dalej robi swo- 
je. 

Istnieje wreszcie trzeci, także niedopuszezal 
ny sposób reagowania na zarzuty. krytyczne 
korespondentów. To są owe urzędowe sprosto 
wania, nadsyłane redakcjom w odpowiedzi na 
ogłoszone korespondencje i listy. Celują w 
tym zwłaszcza referaty prasowe różnych in- 
stytucji. Te referaty, a zdarza się to i w nie- 


których resortach państwowych, uważają, że 
wystarczy odpowiedzieć redakcji długim, moż- 
liwie zawiłym wywodem, który oczywiście nic 
nie wyjaśnia. 

A już zupełnie niedopuszczalne są takie me 
tody, jak np. próby wywierania nacisku na re 
dakcję, aby nie publikowały listów czy kores- 
pondencji niemiłych dla danego dygnitarza 
czy biurokraty. 

Towarzysze! Ten pierwszy ziot korespon- 
dentów robotniczych i chłopskich z całej Pol- 
ski jest ważnym wydarzeniem w rozwoju ru: 
chu korespondentów. Za chwilę rozpocznie się 
na tej sali dyskusja. Nastąpi wymiana poglą- 
dów i doświadczeń z różnych terenów, róż- 
nych środowisk, z rozmaitych stron naszego 
kraju, Da ona niewątpliwie bogaty materiał 
dla ulepszenia i usprawnienia metod waszej 
pracy, przyczyni się do lepszego wykorzysta- 
nia waszych korespondencji przez redakcję, 
przez partię, przez władze państwowe i nasz 
aparat gospodarczy. 


Zaszczytna misja korespondenta 


Partia i jej organy terenowe winny otaczać 
korespondentów najtroskliwszą opieką, ułat- 
wiać im spełnianie obowiązków, bronić przed 
zamachami ze strony wroga klasowego i ze 
strony tych, którzy lękają się krytyki i pró- 
bują ją storpedować. 

Gdy te wszystkie warunki będą spełnione, 
gdy podjęte zostaną kroki dla ich spelnienia, 
ruch korespondentów będzie miał zapewnione 
pomyślne możliwości rozwojowe, będzie mógł 
spełniać swe doniosłe zadania. Bo ważna i za 
szczytna jest misja korespondenta prasy ro- 
botniczej i chłopskiej w Polsce Ludowej. 

Oni to — korespondenci robotniczy i chłop- 
scy — są ogniwem. wiążącym partie i pań- 
stwo ludowe najściślej z masami pracującymi, 
przez nięh dociera najszybciej głos robotni- 
czej i chłopskiej opinii publicznej. Dzięki nim 
możemy więc wsłuchiwać się w ten głos, szyb 
ko nań reagować, lepiej zaspokoić dążenia i 
potrzeby i usuwać bolączki mas. 

O prasie, o propagandzie mówił tow. Lenin: 

„Nasi przeciwnicy przyznawali, żeśmy doka 


nali cudów w dziedzinie propagandy. Nie na- 
leży tego rozumieć w sensie zewnętrznym 
tzn., że jest wielu agitatorów, żeśmy zadru- 
kowali wiele papieru. Należy to rozumieć od 
strony wewnętrznej, że to prawda, która była 
w tej agitacji, docierała do chłopów, do wszy 
stkich ludzi i od tej prawdy niepodobna Się 
zasłonić. 

I tej prawdy socjalistycznej jesteście wy, 
korespondenci, żołnierzami. 

Wy, zgromadzeni na tej sali, jesteście przed 
stawicielami wielotysięcznej masy korespon- 
dentów całego kraju. Dziś reprezentujecie 
12.000 pracowników naszej prasy, związanych 
najściślej z terenem. Wierzymy, że do przy- 
szłego zlotu Mczba ta wzrośnie znakomicie, 
że sieć korespondentów ciaśniej i silniej ople- 
cie cały kraj, dotrze do każdego zakładu pra- 
cy, na każdą budowę, do każdej wsi i spół- 
dzielni produkcyjnej, do każdej miejscowości 
— słowem wszędzie tam, gdzie buduje się dziś 
w Połsce socjalizm. A to znaczy do każdego, 
najbardziej odległego zakątka naszej Ojczyz- 
ny. 


Oręż w walce klasowej 


Praca wasza jest odpowiedzialna i trudna. 
Ale wyniki jej mają tak ogromne znaczenie 
dla całego Państwa, dla naszego budownictwa 
socjalistycznego, że warto nie szczędzić wysił- 
ków i trudów. , R 

Chcę zapewnić was: wiedzcie, że Partia, 
Rząd, prasa robotniczo-chłopska, że każdy ro 
botnik i chłop, każdy świadomy obywatel śle 
dzi waszą pracę z gorącą sympatią i szęze- 
rym zainteresowaniem, że to co piszecie jest 
dla nas wszystkich bezcennym materiałem dla 
POLOYOWODOKEOPERYNP URRE 


naszej pracy, jest orężem w naszej walce z 
wrogiem klasowym, — z siłami reakcji rodzi- 
mej i zagranicznej, jest środkiem wciągania 
mas do rządzenia krajem, jest orężem walki 
o Polske Socjalistyczną. 

ï w tym przekonaniu, towarzysze, życzę 
wam, tu zebranym i poprzez was przekazuję 
tẹ życzenia wielotysięcznej masie korespon- 
dentów, stanowiących ważną część władzy ln- 
dowej w Polsce — życzę wam jak najlepszych 
wyników w waszej pięknej I odpowiedzialnej 
pracy w budownictwie socjalistycznym. 


VYPENKENYOKKEDKOPKLTKUKOK IEEE EE p 


- Robotnicy, chłopi, inteligenci, kobiety, 
młodzieży — piszcie do waszych gazet! 


HELENKA K.: Prosimy o bezzwłoczne zgło 
szenie się do. naszej redakcji. 


* * * 


STANISŁAW SZALWIŚ: — Zgubiona w 
tramwaju Fizyka dla II kl. gimnazjalnej St. 
Malca i W. Wernara jest do odebrania w ad- 
ministracji „Expressu Ilustrowanego" — Piotr 
kowska 102a, w godzinach 8 — 15. 

+ ję * 


RYSZARD — STAŁY CZYTELNIK: Służ- 
ba w Straży Pożarnej wymaga sił i zdrowia. 
Podzielamy Pana zdanie, że mundury są ład- 
ne, ale umiłowanie munduru bynajmniej nie 
świadczy o tym, że zdoła Pan sprostać cięż- 
kiej i odpowiedzialnej służbie. Nie znając Pa- 
na kondycji fizycznej — trudno orzec, czy 
sprosta Pan tym zadaniom. Zarówno w spra- 
wie służby w Straży Pożarnej jak w PKP po- 
winien Pan zgłosić się bezpośrednio z poda- 
niem do biur personalnych powyższych insty- 
tucji. O warunkach poinformują Pana na miej 


scu. 


ca 
„S. H. P. 185* — Redakcja nie zajmuje się 
sprawami matrymonialnymi. 
a e 


* 

KOCH JAN: — Nie mamy, naturalnie, nie 
przeciwko temu, aby Pan zgłosił się do naszej 
redakcji. Ale chodzi przecież o załatwienie 
sprawy, pragniemy uczynić to jak najszyb- 
ciej Uważamy, że przede wszystkim powi- 
nien Pan zgłosić się do lekarza-okulisty, bo 
tylko lekarz może orzec, czy zdoła Pan od- 
zyskać wzrok. Jeżeli posiąda Pan książeczkę 
Ubezpieczalni, względnie jeżeli jest Pan na 
utrzymaniu pracownika ubezpieczonego — mo 
że Pan zasięznać porady w Poliklinice — od- 
dział oczny (ul. Narytowicza róg Kopcińskie- 
go). Do działu „Naszych Rad“ może Pan się 
zgłosić w godzinach 16 — 18. 

* M. * ; 

„ZIUTA Z KRAKOWA“: — Urząd Zatrud- 
nienia mieści się w Łodzi ea ulicy Strzelców 
Kaniowskich nr 58. Wprawdzie o mieszkanie 
w Łodzi jest bardzo trudno, ale sądzimy, że 
byłoby wskazane, aby Pani wysłała pismo do 
dyrektora Urzędu Zatrudnienia z przytocze- 
niem okoliczności, podanych w liście do nas. 
Jednocześnie zainteresujemy sprawą odpowied 
z) instytucje. Oczekujemy dalszych witdomo- 
ci. 


Za pół ceny 
do Cyrku nr 1 


Dziś znowu Czytelnicy „Expressu” mogą za 
pół ceny obejrzeć doskonały program w Cyr- 
ku nr 1. Wystarczy tylko wyciąć zamieszczo* 
ny poniżej kupon i przedstawić go w kasie 
cyrkowej, i : 

Kto jeszcze nie obejrzał programu, powi- 
nien się pospieszyć, bo jutro Cyrk daje ostat 
nie przedstawienie. Dziś, w niedzielę, — trzy 
przedstawienia; o 12, 16 | 19.45, 


Kupon ulgowy 
„EXPRESSU ILUSTROWANEGO" 
do CYRKU mr I 


Okazicielowi niniejszego kuponu kasa 
cyrku wyda bilet ze zniżką 50 proc. 


Kupon ważny w dniu 7 maja 1950 r. 


Codzienna nomelka „„Kxpressu” 
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William Jones - 


Gratisowe bilety 


Na małej stacyjce w stanie Ohio zatrzy | 


mał się na chwilę pociąg osobowy. Trzej 
oscbnicy w mocno zniszczonych ubraniach 
wyskoczyli z poza węgła stacyjki i usiło 
wali dostać się do wagonu. 

— A bilety, panowie, macie? 

Najstarszy z trójki trampów rozłożył 
ręce: 

— Niestety, nie mamy!.. Bo i za co mo 
gliśmy je kupić? 

— Więc nie pchać się do wagonu! 
rzekł surowo konduktor. 

Starszy z trampów zmiękł. 

— Niech pan będzie człowiekiem — 
rzekł cicho. — Jesteśmy bezrobotnymi. 
Dawiedzieliśmy sie, że w sąsiednim stanie 
możemy dostać zajęcie jako poganiacze by 
dła. Niech pan nam pozwoli wykorzystać 
tę szansę i pojechać. 

Konduktor poskrobał się po głowie. 

— Rozumiem was, panowie! I gdyby to 
ode mnie zależało, ułatwiłbym wam po- 
dróż, Ale, niestety, ta linia kolejowa jest 
własnością pana Hopkinsa. A jego urzęd 
nicy kontrolni pilnują mocno, żeby nikt 
z pasażerów nie jechał na gapę. 


W tym samym czasie, wiele setek mil 
dalej na zachód, do gabinetu pana Hopkin 
sa weszła szykownie ubrana dama. 

Na jej widok milioner przesunął szybko 
swoje cygaro z lewego 


ust. 
— Dzień dobry! 


w prawy kącik 


— Dzień dobry... dzień dobry! — zaszcze 
biotała panna Maud. — Rzuć tę makulatu- 
rę i pojedziemy razem do Lunaparku! 

— Do Lunaparku? — mruknął dyrektor 
Hopkins. — Mam, ja moja droga, ważną 
konferencję. 

— Jeśli ci się nie podoba mój projekt, 
znajdę młodszego od ciebie chłopca, któ- 
ry zafunduje-.mi bilet!.. Nie rób ważnego, 
ale zatełefonuj do dyrektora Lunaparku o 
dwa bilety wejściowe. 

Dyrektor Hopkins wziął do ręki słuchaw 
kę telefonu. 

— Hallo... Dyrektor Willow? Tu Hop" 
kins, dyrektor Towarzystwa Kolei Zachod 
nich. Dzień dobry. Może zechce mi pan 
przysłać dwa gratisowe bilety wejściowe... 
Dobrze?... Dziękuję. 

I milioner Hopkins odłożył słuchawkę, 
zadowolony, że udało mu się zaoszczędzić 
dwa dolary... 

Maud uwieszona u ramienia swojego 
przyjaciela wesoło weszła potem do par- 
ku, Oboje pokazali bilety przy wejściu i 
poszli dalej. 

W parku rozlegały się krzyki, śmiechy 
| wrzawa. Były tam diabelskie mosty, ka- 
ruzele, strzelnice, gabinety okropności i 
sztuczne góry, skąd w szalonym pędzie 
zjeżdżały sanki i wózki. 

Maud skierowała się w stronę mechani- 
cznych huśtawek. ala kontroler zatrzymał 
ich, proszac o bilet, 


Hopkins podał 
przez dyrekcję, 
głową. 

— Te bilety dają tylko prawo wejścia 
do parku.. Ale na każdą atrakcję trzeba 
wykupić osobny bilet po dolarze od nu- 
meru 


— 


ale kontroler potrząsnął 


Płać | Śpieszmy się! — krzyknęła 
zniecierpliwiona Maud. 

Dyrektor Hopkins musiał w ten sposób 
wydąć sporą ilość dolarów, ponieważ 
Maud nie darowała mu ani saneczek. ani 
czarodziejskiej groty, ani labiryntu. Wy* 
szedł potem z parku, zmęczony złamany. 

— Ha, co to za grobowa mina? — zat- 
ważyła Mxd, kiedy wsiedli potem do 
auta, 

— Moja droga — burknął dyrektor, — 
Ta cała zabawa kosztowała mnie 30 dola- 
rów. 

— A cóż to dla ciebie znaczy 30 dola- 
rów? — wzruszyła ramionami Maud. — 
To jest tylko mikroskopijna cząsteczka te- 
go, co dziennie zarabiąsz. 

— Nie przeczę, że zarabiam wiele... Nie 
iubię jednak wyrzucać pieniędzy.. A jesz 
cze więcej nie lubię, jeśli ktoś wystrych- 
nie mnie na dudka... Prosiłem Willowa o 
gratisowe bilety... a wybuliłem 30 dola- 
rów!.. No, ale już ja mu się odwdzięczę 
przy okazji! — mruknął milioner i za- 
głębił się w posępnej medytacji... 

„Willow, dyrektor i właściciel Lunapar 
ku nie przeczuwał, jak bardzo naraził się 
Hopkinsowi. I tydzień potem zatelefono- 
wał do niego. 


— Halio!.. Dyrektor Hopkins? Tu Wil-i 


bilety, przysłane mu | hou... Tak?... Ach, to będzie pański re- 


wanż za moje wejściówki do parku! Do- 
skonale! Dziękuję... 

Willow, podobnie jak Hopkins, zarabiał 
setki tysięcy i podobnie, jak on zastana- 
wiał się przez dobrą chwilę, nim wydał 
dolara. Obietnica Hopkinsa uradowała go. 

— Ten Hopkins to jednak porządny 
chłop! — powiedział do swojej żony, kie- 
dy kwadrans potem przyniósł mu woźny 
kopertę z biletami. 

Spójrzał na zegarek i skonstatował: 

— Pociąg odchodzi za godzinę, Czy masz 
już spakowane walizki? Bo nie cholał- 
bym spóźnić się na pociąg, skoro już ma” 
my bilety... i 

Przybyli na dworzec 5 minut przed od- 
jazdem pociągu. Willow, ubrany w szary 
garnitur, wyglądał bardzo reprezentacyj” 
nie, Kiedy znalazł się w przejściu pro" 
wadzacym na peron, z nonszalancją wycią 
gnął kopertę z biletami i pokazał je bile- 
terowi. 

— Jadę do Barroghou — rzekł mimo- 
chodem. 

Funkcjonariusz spojrzał uważniej na bi 
lety ij rzekł krótko: 

— Jeśli zamierza pan jechać do Bar- 
roghou, musi pan kupić w kasie odpowie- 
dnie bilety... Bo te, które mi pan poka” 
zał, to są tylko peronówki! 

Pan Willow, jak przystało na rasowe- 
go, amerykańskiego milionera, nie lubi wy 
dawać pieniędzy. Więc też pod adresem 
awego przyjaciela mister Hopkinsa rzu- 
cił tylko jedno, ale bardzo soczyste sło“ 
wo „świnia“ — i ze złamanym sercem 


low. Czy mogę prosić pana o dwa bilety i podszedł do kasy... 


gratisowe, bo chciałbym jechać do Barrog 
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WACEK: — Czy nie widzial pan 
Wicka? Mieliśmy razem wyjść... ' | 

DOZORCA: — Co miałem nie wi- 
ózieć? Widziałem! Wyszedł pana szukać 
przeszło godzinę temu. 


„To wcale nie było trudne“ 


Słuchowisko radiowe „Expressu* 
dziś na antenie 


— A jak to się stało, że pani Dusifor- 
ska cięgiem teraz w mieszkaniu siedzi? 
Kiedyś stale była na mieście... 

— A to bez te porządki, jakie teraz na- 
sta.. Kiedyś wstawałam rano i miałam 
codziennie jakieś zajęcie. To się poszło 
do Pedety, to do Centrali Tekstylnej, to 
do inszego domu towarowego. Wkładki 
byli, a jakże, to Się kupiło kretonu, inletu, 
podszewki, potem się poszło opylić to na 
ręczniaku i żyło się galancie... A teraz 
co? Puc i nawalanka! Wkładki skasowali, 
każdy jeden może kupić w sklepie, ile 
chce i na co ma ochotę, a ty uczciwy 
człowieku siedź w domu i ziewaj z nu: 
dów.... 

— Nudzi się pani w domu? A czemu 
nie pójdzie pani do pracy? 

— Ja? Do pracy? Bodaj się pan udla- 
wił tym słowem! Ja mam pracować? 
Więc po to doczekałam się tej wolności i 
demokracji? Tfu! 

„Na tym rozmowa się urwała, ale kto 
jest ciekaw dalszego jej ciągu, może się 
łatwo dowiedzieć. Wystarczy dzisiaj © 
19.00 nastawić radioodbiorniki na Łódź. 

Q tej bowiem godzinie Rozgłośnia Łódz 
ka Polskiego Radia nada słuchowisko pt. 
„To wcale nie było trudne”, napisane 
przez zespół redakcyjny „Expresau Tu- 
strowany* z okazji Tygodnia Oświaty, 
Książki i Prasy. 


Wypłata stypendium 


dla zwycięsców konkursu 

Towarzystwo Przyjaciół Młodzieży 
Szkół Wyższych prosi nas o powiado- 
mienie studentów — zwyclęzców kon- 
kursu TPMŚW i „Expressu Ilustrowane- 
go”, że należne im stypendia będą wy- 
ułacane dnia 12 bm. w godzinach od 
10,30: do, 14-€j. 


O 100 łóżek więcej 
w szpiłalu im. Janusza Korczaka 


W Łodzi bawiła ostatnio delegacja 
Ministerstwa Zdrowia, przeprowadzając 
inspekcję szeregu szpitali, m. in. Janu- 
«za Korczaka, Barłtickiego, ' położniczy, 
wojewódzki i Teresv, Przedstawiciele 
komisii ministerialnej stwierdzili, że 
jość miejsc w szpitalu dziecięcym im. 
Jamisza Korczaka jest niewystarczają- 


ca, toteż otrzyma on na skutek jej de- 
cyzji jeszcze 100 łóżek. 


(bk) 


Panowie Bams i Klops graja w karty. Bum= 
szląda co chwila do kart swego partnera 1 
oszywiście wygrywa raz za razem. Ta dość 
mryginalna metoda gry doprowadza wreszci 
lo skandalu. Gdy Bums znowu nachyla się. 
aby zerknać w karty przeciwnika, ten zrywa 
się z krzesla i krzyczy oburzony: 

— Panie Bums! Cóż to za zagłądanie dd 
kart? 


— Å ca pan myśli? — adpowiada spokoj- 
nie Bums — że ja bedę się hazardował przy 
mojej skromnej pensji? 

* * 
» 


Leopold Matecznik jest kasjerem w firmi 
„Kant i S-ka“. Pewnego dnia szef powiada da 
pana Matecznika: i 

— Panie. widziałem jak pan wczaraj biegi 
za tramwajem. Od pierwszego wymawiam pu 
nu posade..- 

— Wiaczeco?.. Z jakieza powodw?... 

— (zlowiek, kióry tak szybko biega ja! 


pan, nię może być u <nie kasjerem. 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


WICKA 


OBY 


SZABERSKI: — Stój pan! Czemu tak 


pędzisz? Pali się czy co? 

WICEK: — Mieliśmy iść z Wackiem 
fia jakąś imprezę, ale od godziny zj 
próżno go szukam... 


WICEK: — Czy był tu Wacek? 
DOZORCA: — A był, 
idzie pana szukać! O, tamt.. 
WICEK: — Hallo, Waciu!... 
WAĄCEK: — Nareszcie jesteś! 


Rosół bez włoszczyzny 


Niedbalstwo I brak planowania 


ze strony Centrali Ogrodniczej oraz dystrybutorów przyczyną niedostatecznego zaopatrzenia 
Łodzi w warzywa. — Odpowiednie władze winny jak najszybciej zająć się tą sprawą 


Coraz więcej przybywa mieszkańcom 
Lodzi placówek zbiorowego żywienia. 
W głównej mierze korzystają z nich sa- 
motni oraz redziny, składające się z 
mniejszej ilości osób. Posiłki w jadłodaj 
niach są bowiem tak tanie, że gotowa- 
rije obiadu dla dwu czy trzech osób po 
prostu się nie opłaca, 


Natomiast liczniejsze rodziny w dal- 
szym ciągu prowadzą własną kuchnię. 
Ostatnio jednak napotykają w tym na 
trudności, które wprowadzają chaos w 
układaniu jadłospisu. O ile bowiem mię 
sa, ziemniaków itp. artykułów jest na 
mieście pod dostatkiem, o tyle poważne 
kłopoty powstają przy zaopatrywaniu mj 
w tzw. włoszczyznę. A wiadomo, że bez 


tego dodatku dobra 
nie do pomyślenia. à 

Zakłopotane gospodynie biegają- więc 
od sklepu do sklepu w poszukiwaniu 
upragnionego artykułu. Niestety, do 
bardzo rzadkich należą te dni, kiedy skle 
py PSS czy MHD włoszczvznę posiada- 
ją. Inna rzecz, że jeśli nawet znajdzie 
się ona w sklepie, jest często nie do uży 
cia — nikt bowiem nie pokusi się na 
wrzucenie do garnka nadgniłej mar- 
chewki czy kapusty. 

Co poza tym nasze gospodynie fener- 
wūje — to nieprawdopodobne wprost sko 
ki w cenie. Weźmy jako konkretny przy 
kład sklep PSS nr 82 przy ul. Karolew- 
skiej, Pęczki włoszczyzny o wadze od 


Handlować łatwo == kucharzyć trudniej 


Chcemy jeść obiady w ogródku 


Dlaczego PDT nie otwiera letniego lokalu 


Łódzkie: Zakłady Gastronomiczne prze 
konały nas, że potrafią dobrze praco- 
wać. Przejete przez nie placówki zbioro- 
wego żywienia zaspakajają w pełni wy- 
magania lódzkiej publiczności. 

ŁZG dowiodły ponadto, że potrafią 
wywiązywać się z podjętych zobowią- 
zań. Tak jak przyrzeczono na |-go ma- 
ja uruchomiono w Łodzi kilka nowych 
lokali, jak np. kawiarnie „Łodzianka”, 
-estaurację w hotelu „Savoy“ oraz bar 
„Pod słoniem". 


W zupełnie natomiast innym świetle 
przedstawia się działalność PDT, które 
nie tylko że nie uruchomiło żadnego no- 
wego lokalu, lecz nawet nie zdobyło się 
do tej pory na otwarcie ogródka v] 
„Gospodzie Ludowej“, A przecież jest 


już chyba ciepło na tyle, aby można by 
ło spożywać świeże potrawy na świeżym 
powietrzit. 

Wytłumaczenie jest jedno — trudno 
wymagać, aby dobry handlowiec był jed 
nocześnie dobrym kucharzem. Jest to 
jeszcze jednym powodem do tego, aby 
„Gospodę Ludową* przejęły jak naj- 
szybciej Łódzkie Zakłady Gastronomi- 
czne, wywiązujące się ze swych zadań 
o wiele lepiej. niż wybitnie handlowa in- 
stytucja — PDT. 

ŁZG z pewnością dołożyłyby starań o 
jak najszybsze otwarcie ulubionego 
przez łodzian ogródka. Nie wątpimy 
leż, że postarają się one i o ło, aby 
ogródki przy ul. Piotrkowskiej 40 i daw 
nej „Maskotki“ nie leżały w tym roku 
„odłogiem, (bk) 


„Przetrąbił” obce pieniądze 


Trębacz i jego „stosunki“ w kwaterunku 


Obiecywał mieszkania, a posiedzi dwa lata w obozie 


Chociaż pan Eligiusz nazywał się 
Trębacz, pociagu do muzyki nie wyka- 
»yvwał. Miał natomiast inny pociąg, któ- 
ry już raz zaprowadził go do więzienia, 
a mianowicie pociąg do pieniędzy, zdoby 
tych nieuczciwa droga. Po wyjściu na 
wolność, pan Eligiusz. zamiast wziąć 
się do uczciwej pracy, rozpoczął wę- 
drówk* po urzędach. 

Szczególnie upodobał sobie oddział 
wwaterunkowy. Przesiadywał tu godzi- 
nami, zawierając znajomości i opowia- 
dajac na lewo ij prawo o swoich rzeko- 
mych „stosunkach“, Znalazło sie kilku 
naiwnych. którzy uwisrzyb „meladiom* 
Trebaczą i wpłacihń mu mniejsze lub 
wieksze zaliczki w calu załatwienia de- 
cyzii na lokale, a które się starali. 


Zrozumiałe że Trębacz nikomu nic 
nie załatwił, załatwić bowiem nie mógł, 
a otrzymane pieniądze przetrwonił na 
własne potrzeby. Swoich „interesantów“ 
zbywał drobnymi informacjami, uzyska- 
nymi podstępem od urzędników i na tym 


się jsgo roła kończyła. Mimo to byli 
eszcze ludzie, którzy powierzai mu 
swoje sprawy w chwili zatrzymania 


znaleziono bowiem przy nim trzy obce 
legitytsnacje. ” 

W śledztwie Trębacz (zam. Kilińskie- 
go 40) plątał się we własnych kłam- 
stwach, podczas każdego przesłuchania 
zeznając co innego. Świadkowie potwier 
dzili jednak całkowicie jego winę. Orze- 
czeniem Komisji Specjalnej skierowano 
ga na dwadzieścia cztery miesiace do 
obozu pracy, im) 


zupa czy rosół są! 3 do 17 dkg. kosztowały 


STR. 8 


WICEK: — Widzisz, jak wygląde 


był i właśnie | wszelkie działanie bez planu! 


WACEK: — Faktycznie! Ale gdyśmy 
się znaleźli, pójdziemy teraz na zabawę 
Z.M.P. do Helenowa! 


tam swego 
czasu 80 złotych. Później waga niezna- 
cznie się nawet podniosła, cena nato- 
miast ` spadła do 55 złotych. Obecnie, 
przy niezmienionej wadze, ta sama 
włoszczyzna kosztuje w pęczku 65 zło- 
tych. 

Skąd więc w ciągu mniej więcej 10 
dni takie zmiany w cenie na artykuł, 
który przecież mie pochodzi z obecnych 
zbiorów? Przecież cena ta powinna 
być w jakiś sposób regulowana, a już w 
żadnym wypadku nie może sięgać ta- 
kich sum, jak obecnie. Trudno bowiem 
pogodzić.się z faktem, iż włoszczyzna — 
dodatek do zupy — jest obecnie dużo 
droższa od... mięsa (kilogram wołowiny 
220 złotych — kilogram włoszczyzny 
około 330 złotych), 

We włoszczyvznę zaopatruje się świat 
pracy. Jeśli więc nie ma tego artykułu 
w sklepach PSS czy MHD, gospodynie 
muszą go szukać w sklepach prywat- 
mych iub na rynku, płacąc oczywiście 
ieszcze wyższe cenv. Niedbalstwo więc 
i — można powiedzieć — lekceważenie 
potrzeb świata pracy przez PSS czy 
MHD, naraża robotniczą klientele na mo 
żliwe do umiknięcia wydatki. Obydwie 
instytucje są tylko dystrybutorami, nie 
umniejsza to jednak ich winy w: niewy- 
stąrczającym i nieodpowiednim zaopa- 
trywaniu sklepów we włoszczyzne. 

Główną jednakże wine ponosi tutaj 
Centrala Ogrodnicza. Nie potrafiła ona 
bowiem zawczasu pomyśleć o przygoto- 
waniu odpowiednich zapasów tego tak 
potrzebnego artykułu. Gdyby zapasy te 
istniały, nie byłoby dzisiejszych trudno- 
ści. Przez swą zła gospodarkę i brak 
planowania Centrala Ogrodnicza zdana 
jest obecnie na łaske i niełaske produ- 
centa, który korzystajac z wyjątkowej 
koniunktury, pobiera odpowiednio wyż- 
3ze ceny. Aby rzucić pewne ilości włosz 
czyzny na rynek. Centrala płaci żadane 
przez niego sumy. Gdyby- nie zaniedba- 
nia tej instytucji, nie byłoby takiej sy- 
tuacji. że kiłogram pietruszki kosztuje 
dzisiaj około 600 złotych, podczas Sdy 
jesienią płaciło się za nią 100 złotych! 

Sprawa jest bardzo poważna, toteż 
odpowiednie władze powinny się nią 
zająć jak najszybcieii W żadnym Wy- 
padku nie można! bowiem dopuścić do 
tego, aby konsument ponosił jakiekol- 
wiek straty i był narażony na różne 
trudności z powodu chaosu w Centrali 
Ogrodniczej oraz zaniedbań ze strony 
naszych piacówek dystrybucyjnych, ti. 
PSS i MHD, Istniejące braki trzebą jak 
najrychlej usunąć! (ki) 


Nauczyciele obradują 


na wtorkowej konferencji 

Aktyw Związku Nauczycielstwa Pol- 
skiego z Łodzi obradować będzie we 
włorek na specjalnej konferencji. zwoła- 
nej w sali „Ogniska“ przez ORZZ, Woj. 
Kom. Obrony Pokoju i Zarząd Grodzki 
ZNP. Początek obrad e godz. LSe 


~ 


STR 4 


Na zakończenie Tygodnia Oświaty 


Młodzież bawi się w Helenowie 


Imprezy i występy artystyczne na ulicach i placach. — Loterie 
książkowe cieszą się niesłabnącym 


„Tym razem przegrałeś. Szczęście sprzy 
ja odważnym. Spróbuj jeszcze raz!“ 

Taki napis widnieje na niektórych lo- 
sach loterii książkowaj, Nie wszystkie 
przecież mogą wygrywać. Takie jest pra- 
wo loterii, To nie. Kupi się drugi. Ten na 
pewno coś przyniesie. 

I rzeczywiście następny los przynosi pre 
mię w pośtaci bonu na książki, Różne są 
te premie, Wszystkię sprawiają jednak nie 
bywałą radość. A potem dalej ciągnać. 
Może jeszcze raz wygramy... 

Stoliki, na których rozstawiono pudeł- 
ka z losami poznać można już z daleka, 
Zawsze pełno przed nimi ludzi. Obojętnie, 
o jakiej porze dnia przechodzić ul, Piotr 
kowską, do stolików cisną się wciąż grupy 
młodzieży, podchodzą starsi... Jedni zabie 
rają bony, aby wymieniać je w najbliższej 
księgarni na książki, a na ich miejsce przy 
kary drudzy. Książka zdobywa popular 
ność, j 


* . 
LJ 


Wczoraj nie ograniczono się zresztą tyl 
ko do sprzedaży książek na kioskach, czy 
też do wspomnianej już wyżej loterii. Ba 
wili się mali czytelnicy na placu Niepo- 
dległości. Ciesząc się z otrzymanych ksią- 
żak klaskali wesoło w ręce w takty skocz 
nej muzyki. Bawili się i starsi na zakoń” 
czenie kiermaszu na placu Barlickiego, 

Kulminacyjnym jednak punktem obcho 
du Tygodnia Oświaty, Książki i Prasy 
stanie się niewątpliwie dzień dzisiejszy, 
Już od 10 rano cała młodzież łódzka pos- 
pieszy do Helenowa, gdzie przez 12 godzin 


Zmiana linii tramwajowych 
Nowe trasy p3“ „5* i „16 


Od nonicdziałku, dnia 8 bm. w związ- 
ku z robotami kanalizacyjno-wodocią- 
gowymi na ul. Napiórkowskiego od PI. 
Reymonta do ul. Kilińskiego ruch tram 
Wajowy na tym odcinku zostanie — aż 
do. odwolania — calkowicie wstrzymany. 

W związku z powyższym pociągi linii 
3,01 16 kursować będą na następują 
cych-trasach: 

Tramwaje linii nr 8 — Zarzew, Na- 
piórkowskiego, Kilińskiego,  Dąbrow- 
skiego, Rzgowską, PI. Niepodległości, 
Piotrkowską, Pl. Wolności, Obrońców 
Stalingradu, Al. Unii, Nowe Złotno. i 

Tramwaje linii nr 5 — Żabieniec, PI 
Wolności, Nowotki, Kilińskiego, Dąqbrow 
skiege, Rzgowska, Chojny, 

Tramwaje linii nr 16 — -Hipoteczną, 
PI. Wolności, Nowotki, Kilińskiego, Dą- 
browskiego, Rzgowska, Chojny. 


trwać będzie wesoła zabawa, organizowa 
na pod egidą ZMP. Szybko upłynie im tu 
czas przy orkiestrze, tańcach, zawodach 
sportowych, o dostarczenie humoru posta 
rają się już Stanisław Łapiński i Jerzy 
Darski, 

A poza tym przez całę 12 godzin można 
będzie kupować ulubione książki z autor 
grafami populąrnych aktorów. Oprócz wy 
mienionych już wyżej sprzedawać je jesz 
cze będą, Stawowski, Pilarski, Andrzejew 
ski, Zwoliński, Dąbrowski, Puchniewska, 
Karpińska, Urbański i wielu innych. Prócz 
aktorów teatralnych w kioskach zasiądą 
także popularni sportowcy: Bek, Hogen- 
dorf, Proniewiczówna, i inni. 

Podobna zabawa rozpocznie się o 10 
przed południem w Al. Kościuszki, róg Za 
menhoffa. Z bogatym programem artysty 
cznym wystąpią tu m. in.: Ludwik Sempo 
liński, Henryk Szwajcer i Zdzisław Su- 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


powodzeniem 


walski. W mieszczących się w pobliżu kios 
kach książki sprzedawać będą następujący 
aktorzy teatrów łódzkich: Jamry, Bielecki, 
Ścibor, Fabisiak, Korolewicz, Gole, Jaku- 
bińska, i wielu innych. 

I wreszcie ostatnia zabawa, która rozpo 
cznie się dopiero wieczorem odbędzie się 
na Bałuckim Rynku, Tu niewątpliwie a- 
trakcją stanie się wyświetlany na zakończe 
nie film, który poprzedzą oświatowe krót 
kometrażówki, A 

* 

Nigdy chyba jeszcze nie widziało się ty 
le książek, niesionych pod pachami, trzy- 
manych w ręku, opakowanych czy nieopa 
kowanych, co w dniu wczorajszym. A prze 
cie był to dzień, kiedy wszyscy kupowali 
je, wracając z pracy, kiedy nie mieli zbyt 
dużo czasu, aby postać przed kioskami, 
przyjrzeć się wystawionym tytułom i wy 
brać te, które ich najbardziej interesują. 


Rozwój budownictwa wiejskiego 


Kilkaset nowych zagród powstało na terenie woj. łódzkiego 


Intensywne roboty budowlane na tere- 
nie wsi woj. łódzkiego uwieńczone zostały 
poważnymi osiągnięciami. We wsiach 50- 
parcelacyjnych pow. kutnowskego, a mią 
nowicie w Pomorzanach,  Wojsławicach, 
Wojszycach, Bedlnie i Nowej Wsi zakoń- 
czono budowę 106 zagród chłopskich. 


Jednocześnie Państw. Przedsiębiorstwo 
Budowlane w Łęczycy zameldowało o wy 
konaniu prac budowlanych we wsi Da- 
szyna, gdzie wybudowano 38 zagród, No- 
wocześnie urządzone zagrody, składające 
się z budynków: mieszkalnego i inwentar 
skiego otrzymają rodziny byłych robotni 
ków folwarcznych, którzy otrzymali zie- 
mię z reformy rolnej. 


Obecnie w spółdzielniach produkcyjnych 
woj. łódzkiego. przystąpiono do szeroko 
zakrojonej akcji budownictwa gospodar" 


czego. I tak np. w Andrzejowie pow, łódz 
kiego, Kuczyźnie, pow. rawsko - mazowie- 
ckiego i Jackowicach, pow. łowickiego, go 
spodarstwach rozwijających hodowlę 
krów rasowych, buduje się wzorowe obo 
ry. Każda obora posiadać będzie stanowi 
ska na 50 krów, zlewnię mleka, urządze* 
nia służące do przerobu paszy oraz spec” 
jalne pomieszczenia na krowy cielne i cie 
lęta. 

W innych spółdzielniach produkcyjnych 
przeprowadzane są obecnie remonty | 
adaptacje istniejących budynków inwen- 
tarskich, w celu dostosowania ich do wy 
nogów nowoczesnej techniki hodowlanej, 

Po zakończeniu budownictwa gospodar 
czego przewiduje się budowę domów mie 
szkalnych. W najbliższym czasie założone 
będą fundamenty pod 39 domów jednoro” 
dzinnych. : 


„Pan Tadeusz“ w nowej szacie 


Nakładem Spółdzielni Wydawnicze 
„Książka i Wiedza“ ukazało się 250.000 
egzemplarzy pomnikowego wydania „P; 
na Tadeusza** Mickiewicza, w opracowa 
niu graficznym Tadeusza Gronowskieg' 

Wydanie to, odbite na papierze bez- 
drzewnym obejmuje 406 stron druku v 
formacie 24x23 cm i zawiera, obok 1f 


plansz wielobarwnych, liczne rysunki w 
tekście. Płócienną oprawę zdobi wytło 
czony medalion z podobizną Mickiewi 
cza, 

W chwili obecnej wspaniale to wydaw 
nictwo rozsyłane jest subskrybentom 
Nieco później będzie do nabycia w ksic 
garniach. 


Nr 125 


Literatura dla młodzieży 


winna być powiązana z życiem 


Konsekwencją przejęcia w Polsce władzy 
przez masy pracujące jest miedzy innymi i re 
wołucja kulturalna, której odbicie stanowi do 
robek wydawniczy ostatnich pięciu lat. 

W roku 1949-ym wydaliśmy 73 miliony eg- 
zemplarzy książek, w roku bieżącym wyprodu 
kujemy ich 85 milionów. Na jednego mieszkań 
ca przypadało przed wojną 0,7 — teraz przy- 
padać będzie 3,5 egzemplarzy. 

Wśród najrozmaitszych wydawnictw i ksią- 
żek, poważną pozycję zajmują książki dla 
dzieci i młodzieży, 

Nie jest to zaiste mało ważne, jakiej stra- 
wy duchowej dostarczać będziemy tym, któ- 
rych umysły kształtują się dopiero. 

Kilka miesięcy temu znaleźliśmy na ten te- 
mat w czasopiśmie radzieckim „Liłieraturnaja 
Gazieta“ bardzo ciekawy artykuł, w którym 
znakomity pisarz Aleksander  Korniejczuł:; 
(ten sam, którego świetna sztuka „Makar 
Dubrawa” idzie w tej chwili w łódzkim Tea- 
trze Nowym), precyzuje główne zadania lite- 
ratury dla dzieci, 

Literatura ta powinna wpajać w dziecko za 
miłowanie do pracy i do twórczego wysiłku 
— skierowywać marzenia i porywy dziecka 
na właściwą drogę — zapoznawać dzieci z bo- 
gactwem kraju, pracą i osiągnięciami ludzi w 
Związku Radzieckim, oraz poruszać zagadnie- 
nie szkoły i oddziałów pionierskich. 

Wskazania te obowiązują również i autorów 
polskich, piszących dla dzieci i młodzieży. 

O spójni wewnętrznej i kulturalnej między 
narodem polskim a radzieckim, opowiada Igor 
Newerly w powieści pod tytułem „Chłopiec z 
Salskich stepów“. Tę samą problematykę znaj 
dujemy w książkach Janiny Broniewskiej pt. 


„Siostrzeńcy ciotki Agaty“ i „Krystek z War 


szawy*. 


Tempo, w jakim odbudowuje się nasz kraj, 
a przede wszystkim, powstająca z gruzów 
nowa Warszawa, imponuje cudzoziemcom, któ 
rzy piszą z najwyższym uznaniem © dynami- 
ce i pracowitości polskiego robotnika. 

Niestety, wspaniałe osiągnięcia Pstrowskie 
go, Gościmińskiej i ľarkiewki nie znalazły 
zbyt wiele oddźwięków w literaturze dla dzie- 
ci i młodzieży. 

Zagadnienie odbudowy poruszane jest dotąd 
w nielicznych tylko utworach jak: „Kanato* 
Jana Brzechwy, „Elektryczne schody” K. I. 
Gałezyńskiego, „Warszawska piosenka* Lncy 
ny Krzemienieckiej, „Zbudowaliśmy miasto 
duże“ K, Oleksika. Prócz tego jest jeszcze 
kilka innych zbiorków. Jednakże zagadnienie 
odbudowy reprezentuje w nich jeden lub dwa 
wierszyki, resztę zaś wypełniają utwory do- 
brane przypadkowo. 

Bodaj tylko trzy, czy -cztery książki mówią 
dzieciom o nowej wsi, o spółdzielczości, me- 
chanizacji pracy na roli itd.: „Jedzie traktor" 
E, Szelburg-Zarembiny, „Słoneczny świat” S&S. 
Aleksandrzaka, „O Bartku, co trzy wieki prze 
spał“ H. Koszutskiej. 

Niestety, prawie wszystkie wymienione po- 
wyżej książki zaledwie w drobnej części speł- 
niają swoje zadanie. Brak obszerniejszych po- 
wieści, któreby w przystępny sposób zapozna- 
wały dzieci z nowymi osiągnięciami budowni- 
ctwa, z systemem połokowym i szybkościow- 
cami, ze spółdzielczością, spółdzielniami pro- 
dukcyjnymi, elektryfikacją i radiofonizacją 
wsi. 

Literaci polscy mają przed sobą piękne za- 
danie: dostarczyć dzieciom i młodzieży lite- 
ratury, zgodnej z duchem czasu, powiązanej 
z dzisiejszą rzeczywistością. Zadanie, które 
koniecznie musi być zrealizowane. Z. 


L. LINKOW 


Przy sąsiednim stoliku dwaj jacyś spry 
ciaize namawiali kupca do kupienia tanio 
partii rumuńskiej wódki i amerykańskiej 
mąki. 

— Albo weź pięć skrzyń czekolady. Ró 
wnież tanio sprzedamy, 

Andrzej spojrzał na nich. 

— Istni zbóje, milicja by się tu przyda 
ła... — pomyślał. 

Orkiestra grała stare walce, które już 
dawno wszystkim się znudziły, Od czasu 
do czasu podchodził któryś z gości do e- 
strądy i, rzucając do otwartego fortepia- 
nu kilka papierowych milionów, zamawia 
sobie: 

— „Szczęśliwej drogi”! 

Muzykanci natychmiast przerywali me 
lodię walca i zaczynali grać modne tango 
„Szczęśliwej drogi”! 

Jermakow czuł, że knajpa nie jest od- 
powiednim miejscem dla niego, ale opa- 
nowała go melancholia. Pił wódkę i zagry 
zał raczkami, pił i nie upijał się. już cały 
tydzień poszukuje pracy i wciąż bezskute- 
cznie 

— Jak oni odważyli się zaproponować 
mi kierownictwo składów? — zaklął An- 


drzej. — Nie, nie, nigdy się na to nie zgo- 
dzi! — Przymknął oczy i zobaczył niby 
na jawie torpedowiec eskadrowy „Prze- 
szywający”: potężny korpus, dumne ma- 
szty, pochylone w stronę tylnego kasztelu 
kominy, groźne działa i wyrzutnie torpe- 
dowe. 

To było naprawdę cudo! 

Przypomniał mu się ostatni raid z oku 
powanego przez Niemców Sewastopola 
do Noworosyjska, zalana słońcem zewnę- 
trzna reda. Na okrętach widniały chorą- 
giewki sygnałowe: „Giniemy, lecz nie pod 


;|dajemy się!" Powietrzem wstrząsnął gwał 


towny huk wybuchu na torpedowcu eska- 
drowym „Fidonisi”. 
Byl to sygnał dla wszystkich pozosta- 
ych... 

Andrzej z trzaskiem postawił szklankę, 
rozlewając winó. 

— Wstawił się marynarzyk! — uśmie- 
chnęli się przy sąsiednim stoliku. 

„Lecz Jermakow nie słyszał, co się wokół 
niego dzieje. Znowu przeżywał tragedię 
swojej eskadry. Widział siebie na mostku 
knpitańskim „Przeszywającego*, widział, 
jak słup ognia i burezo dymu wzbił się 


nad „Fidonisi”, widział marynarzy, któ- 


ka! w milczeniu zrzucali czapki marynar- 
skie. 

Jeden za drugim wylatywały w powie- 
trze groźne okręty. Fala szła po redzie, 
choć była zupełna cisza. Jermakow zako- 
menderował: 

— Otworzyć luki! 

Dygocąc od setek ton wpadającej do 
gan wody, okręt zaczął osiadać przo- 

em. 

Andrzej wziął ze swojej kajuty aneroid 
itrzymając w ręce czerwoną banda ostat 
ni zszedł do szalupy. 

Łódka szybko się oddalała od tonące- 
go okrętu, Marynarze nie spuszczali z nie- 
go oczu. 

„Przeszywający” stanął dęba i jakby 
salutując piórem steru, skrył się w wo- 
dzie... ; 

— Czemu się tak frasujemy? — rozległ 
się obok czyjś głos. 

Na brzegu stołu spoczęły wąskie, długie 
palce, upiększone masywnymi pierścienia 
mi z rubinami. 

Andrzej raptownie się ocknął, powoli 
podniósł głowę i spotkał się z szaro-zielo- 
nymi, ni to ironicznymi, ni to czujnymi 
oczami. 

Dziobata, podłużna twarz, zgolona gło 
wa z wielkim, żółtym czołem. Tożto są- 
siad z wagonu, ten, który uciekł czeki- 
stom! I jest tutaj w Odessie, w samym 
centrum miasta, dwadzieścia minut od 
Gubczeka! Wystrojony jak na bal: brązo- 


wa marynarka, rude bryczesy i wysokie, |skuły 


sznurowane, modne buty „Wiera“ 


Andrzej żałował, że zalazł do tej knaj- 
py, miał zamiar ordynarnie odpowiedzieć 
bandycie, lecz pomyślał, że może uda mu 
się go przytrzymać, Ale jak to zrobić? 
Jak? Rozmyślając nad tym, uśmiechnął 
się sztucznie. 


— A, towarzysz podróży!.. Siadaj, sia* 
daj!... 


Dziobaty siadł, z uśmiechem kiwnął w 
stronę orkiestry: 


— Pozycja nasza jest na widoku, ale za 
to mamy blisko norkę (obok znajdowały 
się drzwi, prawdopodobnie do kuchni). 
Hej, Spilczewski! — krzyknął do przecho 
dzącego kelnera, — Dużą karafkę i... — 
dziobaty rzucił okiem na skromną zakąskę 
Jermakowa, — dwie sałatki z drobiu, ka 
WiOTU... 


— Dla mnie nie trzeba, ja już jadłem 
kolację, — zaprotestował Andrzej. 

Lecz diobaty jakby nie słyszał jego pro- 
testu i kontynuował: 

— Dwa bite kotlety i pół tuzina piwa! 
Zapiszesz na mój rachunek. 


— Słucham! — grzecznie 


ukłonił się 
kelner. 


— No, jak tam, kapitanie Jermakow, 
jak się żyje? Wykpiłeś się lekkim stra- 
chem? Na stacji cię nie zahaczylił — znów 
zwrócił się do Andrzeja, — Patrzę wtedy, 
a ten czyż wprost do ciebie celuje. Szczę- 
ście miał, — nie na mnie pierwszego na- 
skoczył. Trzebaby było puścić w ruch mu 


(D.c.n.) 


Nr 125 
W Sieradzu mniej analfabetów 
Nowi absolwenci 


kursów począłkowego nauczania 

Trzy tysiące byien analfabetów otrzy 
ma dziś w Sieradzu świadectwa ukończe 
nia kursów początkowej nauki czytania 
i pisania. Na uroczystość, która zgro- 
madzi na rynku tłumy mieszkańców mia 
sła i okolicznych wiosek, zapowiedzieli 
swe przybycie przedstawiciele Rządu, KC 
PZPR i CRZZ, 

(m) 


——— 


Na mecz z Rumunią 


specjalny pociąg , Orbisv" 
do Wrocławia 


Wobec dużego zainleresowania, jakie 
wywołał wśród sportowców łódzkich 
zbliżający się mecz piłkarski Polska — 
Rumunia, „Orbis* zorganizuje 14 maja 
specjalny pociąg turystyczny do Wrocła 
wia. Koszt przejazdu w obie strony. 
łącznie z biletem wstępu, wyniesie około 
1200 zł. Bilety sprzedawane będą jedy- 
nie do 10 bm. (m) 


Nowa linia P.R.S-u 


Komunikacja miejska w Radomiu 


Mieszkańcy Radomia mają obecnie 
nowy powód do. zadowolenia. Z dniem 
| maja PKS uruchomi bowiem w tym 
mieście komunikację miejską, łącząca 
Radoeni z położonymi w pobliżu miejsco- 
wościami. Utworzenie tej linii nie było 
przewidziane w planie i stało się mo- 
żliwe jedynie dzięki Czynowi |-Majo- 
wemu pracowników PKS-u. Zwiekszyli 
oni samorzutnie ilość kursów dla po- 
szczególnych autobusów, zwalniając 
tym samym wozy dla obsługi nowej tra- 
Sy. (m) 


Za dobrą ncukę 


bezpłatna wycieczka 
na Targi Poznańskie 


Że stacji Łódź. Kaliska wyjeżdża dzi- 
siaj wieczorem specjalny pociąg turystycz 
ny, którym udaje się na Międzynarodowe 
Targi Poznańskie 500 absolwentów kur- 
sów dła analfabetów. Uczestnicy wycie- 
czki należą do osób, wyróżniających się 
podczas trwanią kursów szczególnie inten 
sywną pracą i nauką i jadą do Poznania 
całkowicie bezpłatnie. (m) 
WIET PORPP E CY HEUDDEPERPETE E * 
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„Pomoc iexarska... 


Godzina 20 minut 30, Piotr Pietrzyk, za- 


mieszkały przy ułicy Wólczańskiej nr 181, zde | 


cydował się wreszele zadzwonić po Pogotowie. 
Nagła choroba żony. coraz bardziej wzmaga- 
jący się atak bólów, jej jęki, przechodzące w 
krzyki — budziły poważny niepokój. 


Upływają kwadranse, upływają godziny, a 
lekarza Pogotowia nie widać, Bezradny mąż 
zawrócił się © pomoc do sąsiadów. Wreszcie o 
koło północy chora zasnęła. A o godzinie wnół 
do drugiej przyjechało Pogotowie... 

— No, widzę, że chora zdrowa! — zawołał 
lekarz. 

Pietrzyk podsuwa krzesło, prosi, aby lekarz 
usiądł. Ale ten, jakby nie słyszał, kręci się 
po pokoju. W międzyczasie towarzyszący mu 
sanitariusz żąda książeczki  Uhezpieczalni, 
sprawdza, czy Pietrzyk miał prawo wezwać 
pomocy Pogotowia, Okazuje się, że miał, Le- 
karz zabiera się do wyjścia, 


— Jakto, panie doktorze! — woła zdumio- 
ny Pietrzyk, — to pan nawet nie obejrzy cho 
rej? P:oszę pana, niechże pon ją zbadą, może 
zapisze pan jakieś tekarstwo na wypadek no 
wego ataku bólów? 

— Kim pan właściwie jest? — pyta lokarz. 

— Wiźżny sądowy... 

— Ot, wielka mi figura! , 

Po tym dialogu, lekarz, nie spojrzawszy na 
wet na chorą, nie udzieliwszy jej żadnej po- 
rady ani wskazówki, opuści} mieszkanie. 
Fakt, że chora nie kona, że bóle po 5 godzi- 
nach nómieliły się ustąpić — wszystko to pa 
na doktora wprawiło w zły humor. Czy dla- 
tego, że ośmiełono się go fatygować? 


Tyle — co do skargi, z którą zwrócił się do 
nas, nasz czytelnik — Piotr Pietrzyk. Działo 
się to w nocy z 3 na 4 maja, 

Przedstawiona sprawa budzi najwyższe zdu 
mienie, Domagamy się niezwłocznego wyiaś- 
nienia Dyrekcji Pogotowia. 

Czy lekarza usprawiedliwia zły humor, w 
który wpadł z teg tylko powodu, że wezwa- 
no go nie do śmiertelnego wypadku, lecz do 
chorej, która po prostu uległa.. atakowi ka- 
mieni żólciewych? (p) 
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Gazetki ścienne uczą i wychowują 


Vi Wystowa w świetlicy Centrali Tekstylnej zawiera ciekawe prace 


— Czy byłeś już na Wystawie Gazetek 
Ściennych. 

— Tej w lokali Zwięzsu Piastyków? — 
Naturalnie, że byłem i to nie raz. Bardzo 
żałowałem, że tak szybko ją zwinęli. 

— Ależ ja nie o tej mówię! Mam na 
myśli szóstą z kolei Wystawę, której o- 
twarcie odbyło się onegdaj, a która mieś 
ci się w świetlicy Centrali Tekstylnej przy 
ul. Piotrkowskiej 76, Daję słowo, że war 
to ją obejrzeć. 

— To wiesz co? Chodźmy tam zaraz. 
Dziś sobota, trochę więcej wolnego czasu, 
to przy okazji pokażesz mi tę Waszą ga- 
zetkę, z waszej fabryki, o której tak du- 
żo mi opowwadałeś. r 


Dwaj prowadzący obok mnie rozmowę ro 
botnicy, podążyli ku wyjściu. Kiedy w pół 
godziny potem przekroczyłem próg Wy* 
stawy,  zdaleka już dostrzegłem moich 
„znajomych'* z tramwaju. Stali- właśnie 
na podium przed Gazetką Zakładów im, 
Stalina i szeroko dyskutowali. 

— Widzisz, to jest gazetka, o której na 
pewno można powiedzieć, że należy do 
nijlepszych. Porusza ona bowiem w 
swych krótkich, lecz treściwych artyku” 
łach sprawy dotyczące danego zakładu pra 
cy, omawia krytycznie i samokrytycznie 
całokształt i fragmenty życia załogi. Na 
uwagę zasługuje także i szata zewnętrzna, 
Tym razem załoga PZPB im. Stalina po- 


Tramwaj zatrzymał się na przystanku. | kazała naprawdę co potrafi, Gazetka ma 
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W końcu ubiegłego miesiąca rozpoczął się na całym Podhalu doroczny wiclki redyk owiec 
Na zdjęciu owce w drodze na hale Jaworki w okolicach Szczawnicy. 


Wodą też można leczyć... 


Lampy, które nie świecą 


znajdujemy w zakładzie fizykoterapii w Łodzi. — Projekty 
rozbudowy lecznicy utknęły w szufladach biurka 


Mówiąc lampa — myślimy zawsze o 
świetle! Lampy są przecież po to, aby 
świeciły, Dlatego też nie mało się zdzi- 
wiłem, kiedy dr. Łobzowa zaproponowa- 
ła, że pokaże mi lampe, która się nie 
świeci, a mimo to grzeje. Stoi sobie 
taki aparat w kącie obok „sollrxu* i 
lamp kwarcowych, a wygłąda jak nor- 
malna lampa z wielkim stalowym klo- 
szem. Jedyńie żarówka zamiast ze 
szkła, zrobiona jest z jakiejś ciemnej 
masy. Włącza się prąd — i nic. Nic się 
nie żarzy, ale kiedy zbliżymy rękę, po- 
czujemy ciepło. To promienie podczer- 
wpne! 

Dia kontrastu są tu również lampy, 
które coprawda świecą, ale nie wydają 
przy tym żadnego ciepła, W ogóle cały 
zakład fizykoterapii, mieszczący się przy 
ul. Leczniczej, pełen jest najróżnorod- 
niejszych dziwów. 

O lampach wspominaliśmy już na 
wstępie, Są tu „solłuxy”, lampy kwar- 
cowe typu Bacha i Jesionka ti inne. 
Chorzy naświetlani są w specjalnych ka 
binach, a dzieci mają nawet własną 
„plażę”, zaopatrzoną w sztuczne słońce, 
które różni się od prawdziwego jedynie 
iym, że dłużej świeci, 

A * x * 


Wo dniu wczorajszym w sali Stowa- 
rzyszenia „Ognisko“ odbył się festiwal 
zespołów artystycznych uczniów szkół 
zawodowych, zorganizowany w ramach 
Tygodnia Oświaty, Książki i Prasy, 
przez Dyrekcje Okręgową Szkolenia Za- 
wodowego i Komitet Tygodnia OKP. 
Na wstępie słowo wiążące wygłosiła 
przedziawicielka D.Q.S.Z. ob. Obuchow- 
ska-Pysiowa. ! 
Między innymi stwierdziła ona, że fe- 
słiwał jest podsumowaniem pracy arty- 
stycznej młodzieży szkół zawodowych 


Z A Z A W 


| 


W innych znowu pokojach ustawione 
są „Średniowieczne kamery tortur“. 
Wielkie sześciokątne pudła najeżone 
wewnątrz niky kolcami kolorowymi ża- 
rówkami. Chorym wystają jedynie gło- 
wy. Jakieś tajemniczo wyglądające 
skrzynki i skrzyneczki, w których wy- 
grzewa się schorzałe części ciała, Le 
żanki, na których leżą chorzy pozakry- 
wani po uszy kocami, Te wszystkie ta- 
jemnicze przyrządy to aparaty dg ką- 
pieli żarowych. 

Idze dalej spotykamy grupę studen- 
tów. Przychodzą tu trzy razy w tygod- 
niu. Dzisiaj będą przebywać w. dziale 
diatermii. Leczy się tu za pomocą prądu 
różnego rodzaju schorzenia gośccowe i 
zapalenia stawów i nerwów. Do cho- 
rych miejse przykładane są stalowe płyt- 
ki, przez które przebiega prąd o wyso- 
kiej czestotliwości zamieniający się we 
wnątrz ciała w ciepło. 

Wregzcie w dużym, przestronnym -po- 
koju spotyka nas nieco dziwny” widok. 
Kilkanaście kobiet spaceruje powoli, 
trzymając jedną nogę na drewnianych 
wałeczkach. Po spacerze — gimnastyka. 
To leczenie płaskich stóp. Dalej masaże, 
pokoje dla kapieli po zabiegach i znowu 
leżanki, tym razem już dła odpoczynku. 


Festiwal artystyczny 


młodzieży szkół zawodowych 


oraz wskazówką, iż szkoły zawodowe 
nie tylko wychowują kadry, ale walczą o 
pokój i budują kulture socjalistyczną, 
Na program eliminacji złożyły się 
pieśni, tańce ludowe, muzyka, recytacje 
i inscenizacje w wykonaniu młodzieży 
szkół z Łodzi, Pabianic i Kutna. 
Trzeba przyznać, że impreza stała na 
bardzo wysokim poziomie artystycznym 
mimo, iż jest ona pierwszą tego rodzaju 
Strona organizacyjna festiwalu zajmo- 
wali się słuchacze Państwowej Szkoły 
Instruktorów Teatrów Ochotniczych. .(i) 


jowa wyróżnia się estetyczną i nieszablo” 
nową formą, pomysłową dekoracją wyko” 
''ną ż papieroplastyki i ślicznym zesta- 
wieniem barw. 

Albo weźmy gazetkę zespołu PGR Debo 
łęka. Czytaliśmy ją przed chwilą. O tej 
gazetce można było by powiedzieć dużo 
dobrych oraz trochę złych rzeczy. Do do- 
brych należą niewątpliwie artykuły, przed 
stawiające w prostych słowach osiągnię- 
cia zespołu w okresie ostatniego roku, pla 
ny na rok bieżący, zobowiązania 1 Majo- 
we itp. 

Artykuły omawiające życie w PGR De- 
bołęka informują czytelnika tak dokład-= 
nie o wszystkim, co dotyczy spraw gospo 
darstw wchodzących w skład PGR w Dę 
bołęce, że po przeczytaniu ich, czujemy 
się jak starzy znajomi wszystkich z tam 
tejszego zespołu. 

Znamy osiągnięcia gospodarstw, które 
zawdzięczać należy planowej gospodarce 
zespołowej oraz wspaniałemu rozwojowi 
ruchu współzawodnictwa, który w Dębo* 
łęce ogarnął już 55 proc. zespołu. Tacy jak 
Pawełczyk, Kubczak, Matczak, Puławski, 
Sieradzan i Stasiak, którzy wyrabiają do 
200 proc. normy słusznie zostali wymienie 
ni jako przódownicy na łamach Gazętki. 

Ale na. minus Komitetu Redakcyjnego 
Gazetki PGR w Dębołęce zapisać należy 
to, iż za mało uwypuklono w niej naszą 
walkę o jpoksfj, zbyt mało miejsca po- 
święcono kobiecie wiejskiej, dla której 


| otwarta została droga do wszystkich zawo 


dów. Przydały by się też zdjęcia ilustrują 
ce życie ludzi z Dębołęki. Mimo wszystko 
jednak gazetka ta również należy do lep 
szych i tym bardziej zasługuje na uwagę, 
że jest jedną z nieliczhych dotychczas ga 
zetek redagowanych na terenie PGR-ów 
czy Wiejskich Spółdzielni Produkcyjnych. 

Nie wypadało dłużej podsłuchwiać roz- 
mowy dwójki przyjaciół, tymbardziej, że 
tyle było ciekawych rzeczy do obejrzenia. 


Woda jak się okazuje, to nie tylko 
płyn, którym można ugasić pragnienie, 
ale także doskonały środek leczniczy, 
Istnieje tu specjalny dział wodoleczni- 
czy, w którym przez odpowiednie i umie 
jętne stosowanie natrysków miejsco- 
wych leczy się wiele chorób organizmu. 

Jest nawet specjalny system takiego 
leczenia opracowany przez polskiego le- 
karza Źniniewicza, który zdobył za gra- 
nicą duże zainteresowanie. 

Tylko u nas w kraju nie wiadomo dla- 
czego nie może się on dotąd spopulary- 
zować. Dr. Łobzowa jest wielką entu- 
zjastką owego systemu i pierwsze pró- 
by, jakie przeprowadziła już w podle- 
głym sobie zakładzie, w warunkach du- 
żo więcej niż prymitywnych, dały dosko- 
nałe rezultaty. Na szersze jednak stoso- 
wanie tego systemu potrzeba urzadzeń 
i miejsca. A na to w zakładzie brak fun- 
duszów, 

Centrala zresztą też nie bardzo się 
kwapi z instalacja- nowych, tak potrzeb 
nych dla chorych urządzeń. Projekty 
rozbudowy działu wodoterapii przesłane 
zostały do Warszawy już dawno, część 
z nich nawet jeszcze na wiosnę ubiegłe- 
go roku. Dotąd jednak brak  jakiejkol- 
wiek odpowiedzi. Prawdopodobnie leżą 
gdzieś w biurku i nabierają mocy urzę- 
dowej. 

Tymczasem rozbudowa tego działu 
staje się już obecnie palącą konieczno- 
ścią. Najpilniejszą jest budowa basenu 
dla dzieci chorych na porażenia dolnych 
kończyn. Wiemy przecież jeszcze ze 
szkoły, że w wodzie znacznie łatwiej się 
poruszać, ciało bowiem staje się lżejsze 
o wagę wypieranej przez siebie wody. 
Woda jest tu więc jednym z najlepszych 
lekarzy! 

Brak takiego basenu w Łodzi jest dziś 
poważną bolączką. I nie watpimy, że w 
dalszych planach rozbudowy naszego 
uspołecznionego lecznictwa sprawa jego 
utworzenia znajdzie należyte miejsce. 
im szybciej to nastąpi, tym lepiej dla 
chorych dzieci. (mk) 
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Nasi przodownicy 


LDU 


HELENA FRĄTCZAK `- 

— Jedna z najlepszych naszych pracownie 
ù= słyszymy o Helenie Frątczak w Dyrekcji 
„Wełnianej Czwórki”, 

Przeglądamy kartotekę współzawodnictwa: 
Helena Frątezak, prządka na 2 stronach o- 
brączniaków, od 1910 roku zatrudniona w 
tych zakładach wyrabia 120 proc. normy. 

— Czy więcej jest w fabryce takich jak 
pani prządek, obsługujących 2 strony w prze 
dzalni obrączkowej? — zapytujemy chwilę 
potem naszą przodownicę. 

— Prócz mnie jeszcze pięć, Obsługa 460 
wrzecion w naszej branży, to też swojego ro 
dzaju sukces, Naturalnie, o ile prócz wy- 
dajności produkcji, zwraca się uwagę i na 
jakość. 

— A jak tam u pani z jakością? 

— Otrzymałam 3 razy nagrodę w ramach 
współzawodnictwa pracy. W tym dwie pierw 
sze. Gdybym produkowała źłe, nie przyzna- 
no by*mi ich na pewno. 

Helena Fratczak jest bardzo przywiązana 
do swej fabryki. Tutaj przecież spędziła 
wszystkie swe lata, od dzieciństwa poczyna- 
jąc, gdy jako 12-letnia dziewczynka stanęła 
przy maszynach, przy których pracuje aż po 
dzień dzisiejszy. 

Poza fabryką, najmiłszą jej rozrywką to 
książki i kino. Znajduje też czas na pracę 
społeczną w szeregach organizacj podstawo 
wej PZPR, 
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TEATRY 


Im. St. Jaracza — „DOM OTWARTY“ — 
godz. 19.15. 

Powszechny — „NIEMCY“ — godz. 19.15, 
PAR — „MAKAR DUBRAWA“ — godz. 

15. 

Osa — „OBERZYSTKA* — 16 i 19.30, 
- Lutnia. — „KRÓLOWA PRZEDMIEŚCIA” 
gódz. 19:15. 

Arlekin — „ZŁOTA RYBKA" 15 i 17.15. 

Cyrk nr 1 — Plac Niepodległości. Ostatnie 
dńi programu, Pocz. o 12, 16 i 19.45, 


FERWA 


ADRIA — 500 com — 
18, 20. 

BAŁTYK — Pan Habetin odchodzi — 11 po- 
ranek — 16, 18.30, 20. 

BAJRA — Syrena — 16, 16, 20. 

GDYNIA — Aktualności nr 18 — „Grabarze* 
naulka i technika 4-84, „Rośliny owadożer 
nc”, „Kobiety w obronie pokoju“ — 

HEL — Szalony lotnik — 12 poranek, — 14, 
18, 18; 20. 

MUZA — Nowy dom — 11 poranek — 16, 18, 
20. 

POLONIA — Koncert Beethovena — 12 pora 
nek — 17, 19; 21. 

PRZEDWIOŚNIE — Młoda Gwardia — 16, 18 
20. i ] 

ROBOTNIK — Czarci, žleb — 14, 16. 18. 20. 

ROMA — Dom na pustkowiu — 11 poranek, 
— 16, 18, 20. 

REKORD — Powrót do dömu —. 14, — Świat 
się śmieje — 16, 18. 20. 

STYLOWY — Zakazane piosenki — 16. 18, 20 

ŚWIT — Ludzie bez skrzydeł — 16, 18, 20. 

TĘCZA — Za siedmioma górami — 14.30, 
16.30, 18.30, 20.30. 

TATRY — Dwaj panowie F — 11 poranek — 
16, 18, 20 - 

WISŁA — Zakochami są sami na świecie — 
1l' poranek — 14. 16. 18, 20. 

WŁÓRNIARZ — Zakochani są sami na świe- 
cie —11.30 poran.— 14.30, 16.30, 18.30, 20.30 


12 poranek, — 14, 16, 


WOLNOŚĆ — Strój Gałowy — 11 poranek — 


14, 16, 18, 20. 
ZACHĘTA — Grmesznicy bez winy — 11 
ranek — 16, 18. 20. 


Ren. Warszawy lesia 3:2 


W Warszawie odbył się mecz piłkarski pomię 
lzy .CKWS Legia a reprezentacją Warszawy. 
Mecz ten zakończył się zwycięstwem reprezentacji 
stolicy w stospnku 3:2 (2:1). 


Wszyscy akademicy 
na starcie Biegów Narodowych 


Wsvsry studenci zobowiązani są stawić się na 
wunkscie startu do Biegów Narodowych w dn. 7 ma 
ia br. o godz: 10.30. w parku Ludowym ta Zdro 
wiu, u zbiegu ulic, Al Unii i Il-go Listopada. 

Koskirencją dla meżczyzn — 1000 m, dła ko 
biet 500 m. 

Biegi Narodowe są jedną z prób na Odznakę 
Sprawnośri Fizycznej. która każdy absolwent wyż 
szej uczelni winien zdobyć. . 


- 
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W Gaotłwaldowie pierwszy był Ruziczka. — Wrzesiński i Gabrych znaleźli się 
w pierwszej piątce. — W VI etapie wyjątkowo słabo jechali Francuzi 


Uczestnicy międzynarodowego wyści- 
gu  kołarskiego Warszawa — Praga 
przebyli wczoraj szósty etap na trasie 
Cieszyn — Gottwaldowo długości 161 
km. Eiap ten, mimo iż był stosunkowo 
dość krótki, nale- 
żał do ciężkich, 
obfitował bowiem 
w liczne wzniesie- 
nia. Wyścig we 
wsiach į miastach, 
przez które prze- 
jeżdżał, wszędzie 
serdecznie witany 
przez mieszkańców. Z Cieszyna 


był 
Pianowa praca 


trasa prowadziła na Ostrawę. Wkrót- 
ce ufsrmowała sie czołówka z 24 ko- 
jarzy, wśród -których było pięciu Pola- 
SÓW. 

Ale w Ostrawię odpadł Wandor któ- 
remu urwało się siodełko, wkrótce też 
i Siemiński złapał defekt, lecz szybko 
dogonił czołówkę. Wrzesiński, Sałyga i 
fGabrych trzymali się bardzo dobrze, 
| zwłaszcza na wzniesieniach. Tempo wy- 
ścigi było dość ostre, po 38 km na go- 
dzinę. 

Tymczasem niemiły wypadek przyda- 
al się Rużiczce, który skrzywił koło. 
Natychmiast Pericz oddał mu swój ro- 


Bokserzy w walce o pokój 


Reprezentacja Węgier wystąpi na ringu łódzkim 


Nowoobrany Zarząd ŁOZB odbył swe pier- 
wsze posiedzenie konstytucyjne, na którym 
podzielono mandaty, a następnie omówiono 
plan pracy na najbliższą przyszłość. 

Podziału mandatów dokonano w Sposób na- 
stępujący: przewodniczą 
cy Ejme, I wiceprz. Sa- 
ganowski, II wicep. Sie- 
roszewski Ed., III wice 
przewodn. Dukwicz, re- 
ferent organizacji plano- 
wania Sikorski, ref. wy 
szkolenia Czernik, skarb 
nik Daniel, sekretarz Ja 
niszewski (Klimczak), se 
kcja gospodarcza Dąbrowski, sekcja sportowa 
Tyl sekcja sędziowska Twardowski, referent 
zdrowia dr Czerucki, radni Krysiak i Kowa- 
lewski, Poza tym wybrano pięciu zastępców 
z czego dwóch z klubów prowincjonalnych. 
Komisja rewizyjna: Bochenek, Kurzawa | 
Kołodziejczak. 

W tym składzie władze ŁOZB mają praco- 
wać w okresie dwuletnim. 

Gdy mowa o planowej pracy nowych władz 
ŁOZB, to podkreślić trzeba, że postanowio- 
no w pierwszym rzędzie nadal propagować 
snort pieśicarski w miastach | miasteczkach 
prowincjonalnych, a następnie sięgnąć do 
przebogatego rezerwuaru ludzkiego, jakim 
jest nasza wieś poprzez nawiązanie żywych 


kontaktów z LZS-ami na terenie wojewódz- 
bwa łódzkiego. 

Nowe władze zapowiadają nam urządzenie 
jeszcze w tym miesiącu wielkiej międzynaro 
dowej imprezy, a to w związku z mającym 
się odbyć w Warszawie turniejem jubileuszo 
wym PZB. Jak wiadomo, turniej ten odbę- 
dzie się w dnaich 14 — 18 maja z udziałem 
kompletnych zespołów Węgier, Finłandii oraz 
5 zawodników Szwecji. Mówi się jeszcze o 
możliwości startu Rumunów. Łódź, mając pra 
wo wyboru, zdecydowała, iż najlepiej będzie, 
jeśli do naszego miasta zawita doskonała ó- 
semka bokserów węgierskich. Ścisłego ter- 
minu meczu z Węgrami jeszcze nie ustalono, 
w każdym razie wiadomym jest, iż ujrzymy 
ich w dniach 18 — 21 maja. Spotkanie z Wę- 
grami odbędzie się nie w hali, lecz na boisku. 

ŁOZB dążyć będzie konsekwentnie do stwo 
rzenia na terenie Łodzi wzorowego ośrodka 
szkoleniowego. Prawdopodobnie ośrodek taki 
powstanie w hali Związkowca - Zrywu, z któ 
rym na ten temat prowadzone Są rozmowy. 
Wreszcie bokserzy, trenerzy i działacze spor- 
tu bokserskiego wynełnią podjętą na walnym 
zebraniu uchwałę zobowiązującą ich do wzię 
cia czynnej akcji w zbieraniu podpisów pod 
Apelem Stałego Komitetu Światowego Kon- 
gresu Obrońców Pokoju. W ten snosóh łódz. 
ki sport pięściarski da wyraz swej solidarno 
ści w walce o pokój. 


Kielas zdobył puchar 


W biegach Głosu Wybrzeża 


W Gdańsku odbyły się doroczne biegi 
ña przełaj o puchar Redakcji Głosu Wy- 
brzeża. W biegach tych wzięło udział 
547 zawodników i zawodniczek. Najlicz 
niej obsadzony był wyścig juniorów, w 
którym startowało 329 biegaczy. Bieg 
ten zakończył sie zwyciestwem Raben- 
åy (Gdańsk). W biegu kobiet pierwsze 


startowało 547 zawodników 


miejsce zajeła Bocianówna (Gdańsk). 

W biegach seniorów na dystansie oko 
ło 3 km pierwsze miejsce zaiął Kielas 
w czasie 9.42,8, zdobywając tym samym 
na własność puchar. Drugim był Wie- 
cek (Wrocław), a trzecim Boniecki 
(Gdańsk). Biegóm tym przypatrywało 
się około 40 tys. widzów. 


Tor kolarski w Częstochowie 


Włókniarz obiecuje pierwsze wyścigi już 14 maja 


Trwające trzy lata prace przy budowie to 
ru kolarskiego Włókniarza zbliżają się ku 
końcowi. Przyśpieszenie robót było możliwe 
dzięki czynowi 1 Majowemu załogi FZPW 
Nr która stanęła do pracy przy torze, wy 
konując ogółem ok. 4.000 dniówek. 

Otwarcie toru nastąpi w dniu 14 bm. wyś 
cigami, w których weżmie udział drużyna Ru 


CENTRALA TEKSTYLNA 
prowadzi sprzedaż wyrobów przemysłu 
włókienniczego 
Na Międzynarodowych Targach Poznań- 
skich bierze udział w imprezach wystawo 

wych : 
PAWILON WŁÓKIENNICZY 
Wystawa wyrobów włókienniczych prze- 
mysłu państwowego, wszystkich działów 
branżowych. 
Bogaty asortyment nowości . włókienni- 
czych. 

KIOSK KIERMASZOWY 
CENTRALI TEKSTYLNEJ 
Sprzedaż pamiątek dla wszystkich zwie- 
dzających Targi. 

Eksport wyrobów włókienniczych prowa- 
dzi Biuro Eksportowe Centrali Tekstylnej 
„CE TE B E“ 
Transakcje eksportowe zawierane są na 
podstawie kolekciji i wzorów w pawilonie 
włókienniczym w biurze „CETEBE" 


POSZUKIWANI PRACOWNICY 
1-zo kreślarza, 2 ślusarzy maszynowych, 4-ch 
kazy. 3 pracowników fizycznych do Kontro- 
li Technicznej, 2 księgowych poszukują na- 


| 'yehmiast Wytwórnie Sprzętu Mechanicznego 


| Zakład Nr 4 w Łodzi, ul. Kilińskiego Nr 222. 
277-k 
Wykwalifikowanej  maszynigtki poszukuje 


bet 


RSW „PRASA“, ul Piotrkowska 68. Zgłaszać 
sie Wydział Personalny, 280-k 


I12-50 — Adres Redakcji. Łódz. ul 


chu (Chorzów), z Paprockim i Nowoczkiem 
na czele. Udział swój zapowiedział również 
zwycięzca wiosennego wyścigu na przełaj o 
mistrzostwo Polski — Hadasik, prócz tego 
spodziewane jest przybycie zawodników pol 
skiej drużyny narodowej z wyścigu Warsza 
wa — Praga: Siemińskiego, Królikowskiego, 
Sałygi, Wrzesińskiego i Gabrycha. 


——— | Szefa Księgowości, instruktorów księgowości, 


księgowych bilansistów do analizy biłansów, 
kierownika Oddziału Faktur, starszych księ 
gowych, kierownika Oddziału Inwestycyjne- 
go zatrudni natychmiast Centrala Zaopatrze 
nia Technicznej Obsługi Rolnictwa w Łodzi, 
| ul. Sienkiewicza 15-77. Zgłoszenia osobiste z 
podaniem i życiorysem przyjmuje Dział Per 
sonainy w godz, 7 — 15. Reflektujemy tylko 
na ACTA wysokokwalifikowanych. 
276- s 
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OGŁOSZENIA DROBNE 


ZAOFIAROWANIE PRACY 


POTRZEBNA opiekun 
ka do 3-lethiego dzie- 
eka, Roosevelta 16, 
m. 1. 
POTRZEBNA pomoc 
do dzieci, warunki 
dobre. Przedszkole — 
Narutowicza 25, od 
poniedziałku. 9769- 
POTRZEBNA pomoc 
nica domowa, Połud- 
niowa 25 m. 1. 1236 
POMOCNICA domo. 
wa potrzebna, wyna- 
grodzenie dobre. Zdro 
wie, Zyndrama 25, — 
Willa. 93479- 


Kupno - Sprzedaż 


| MEBLE — sprzedaż 
zamówienia — zamia 
ny. Łódź, Piotrkow- 
ska 275, tel. 145-13. 

| ROWER damski oka- 
| zyjnie sprzedam. O- 
| alądać można: Biuro 
Reklam i Ogłoszeń - 
Piotrkowska i04a w 
godz. od 8 - 16. 278-k 


NAUKA 


KROJU nowoczesne- 
go, modelowania, szy 
cia ubrań damskich, 
dziecięcych, bieliźniar 
stwa, gorseciarstwa, 
wyuczają kursy IPR, 
Próchnika 25.  279-k 


wer i Czech szybko doszedł do czołówki. 
Tymczasem Wandor z Siemińskim pod- 
ciagają się dobrze j są coraz bliżej dru- 
giej grupy, 

Znów wypadek. Tym razem: miał go 
.eader wyścigu, Emborg. Ale Duńczycy 
wiedzą co to jazda zespołowa. Natych- 
miast Anderson oddał rodakowi swój To- 
wer i Emborg pomknął naprzód. Sła- 
biej jechał wczoraj Sowa, który na 
60-tym kilometrze miał defekt i stracił 
wiele cennego czasu. Wyjątkowo słabo 
jechali wczoraj Francuzi, co jest wielką 
niespodzianką dla wszystkich. 

Czołówka trzymała się razem. „Są w 
niej Wrzesiński, Sałvga i Gabrych. Jesz- 
cze jedno wzniesienie i trasa pięknymi 
serpentynami spada w dół, Ponieważ do 
Gottwaldowa pozostało jeszcże tylko 20 
km, a czołówka ma kilka minut przewa- 
gi, jasnem już jest, że w niej znajduje 
się przyszły zwycięzca szóstego etapu. 
Kolarze już walczą o lepsza pozycję, 
żeby nie pozwolić się zamknąć, Wrze- 
siński jechał jako trzeci, tuż za nim Ga- 
brych, Sałyga był szóstym, 

Na ostatnich metrach przed taśmą sto 
czono zażartą walkę. Pierwszy na me- 
tę wpadł Rużiczka w czasie 4.14.24 
przed Klabińskim Br. 4.15.24. Trzecim 
był Geszew (Bułgaria), 4) Wrzesiński, 5) 
Gabrych. Nastepnie na mete wpadła gru? 
ra 19 zawodników. według nastepujące] 
kolejności: 6) Szramek (Czech.) |) Oester 
gard (Dania), Norhadian Rum.) 9) 
Sandru (Rum.), 10) Otvosz (Węgry), 11) 
Niculescu (Rum.), 12) Klabiński. Sałyga 
był 17-ty, Siemiński 34, Królikowski 38 
i Wandor 50-ty. 

Drużynowo etap ten wygrała Czecho- 
słowacja -12.45.12. Drugie miejsce dzielą 
między-sobą ‘Polska, Bułgaria, Rumunia, 
Węgry i Dania, które uzyskały ten sam 
czas 12.46.12. 8) Polonia Francuska 
13.00.48, 9) Niemiecka Republika De- 
mokratyczna 13.03.23, 10) Triest, 11) 
Finlandia i 12) Francja 13.37.00, Polska 
zyskaia na tym etapie tyle, iż z ósmego 
miejsca w klasyfikacii ogólnej przesunę 
ła się na szóste, Francja natomiast stra- 
ciła wiele, bo z piątej lokaty spadła na 
ósmą. 

Dzisiaj start do VII etapu wyścigu 
Gottwaldowo — Brno długości 146 km. 


KLASYFIKACJA PO VI ETAPACH 

1) Czechosłowacja — 94:52:43. 2) Rumunia 
— 95:22:3% 3) Dania — 95:30:43, 4) Bułgaria 
— 95:35:37. 5) Węgry — 95:53:32. 6) Polska— 
96;09;49. 

Po VI etapach prowadzi Emborg (Dania)— 
31:28:20, przed Rnżiczka (CSR) — 31:35:04 i 
Veselym (CSR) — 31:36:37. Najlepszy Polak 
— Siemiński jest na 17 miejscu — 32:20:40, 
OOOO ULU LULU 


Walczymy o pokój 


Aktyw Sportowy rozszerzenego ple- 
num Zarządu KS  Związkowiec-Zryw 
po omówieniu przebiegu walki jaka to 
czy się między obozem pokoju i postę 
pu a padzegaczami do nowej wojny 
światowej, wypowiada się zdecydowa- 
nie za pokojem. 

Każdy aktywny członek Związkowca 
Zrywu obowiązuje się do czynnego t- 
działu w pracy przy zbieraniu podpi- 
sów pod apelem obrońców pokoju. 


Polki zwyciężyły 
gimnastyczki bułgarskie 


W pierwszym dniu miedzynarodowego me 
czu gimnastycznego Polska — Bułgaria ro- 
zegrano konkurencje żeńskie, wchodzące w 
program zawodów oraz część konkuregcjł 
męskich. . 

Gimnastyczki polskie, w składzie: Rakaczy, 
Reindcl, Krupianka, Wilkówna, Debicka, Ku- 
rzanka, Kanikowska, Marcinczak i Skirlin- 
ska zwyciężyły zespół bułgarski, w składzie: 
Dimoeva, Popova, Stanczeva, Gogulova, Micz- 
keroya, Kondeva, Prakopieyva i  Czolakova 
173.25:170,50 pkt. Najlepsza z zawodniczek 
polskich była mistrzyni Polski na r. 1050 — 
Rakoczy (Kraków). uzyskując m. in. za ćwi- 
czenia na poręczach bardzo wysoką notę — 
9,95 pkt. Z zawodniczek bułzarskich wyroż 
niła sie mistrzyni Bułgarii — Dimova, która 
uzyskała w ówiczeniach na równoważni i 
ćwiczeniach na poręczach noty — 9,45 pkt. 


Po trźech konkurencjach męskich pierw- 
szego dnia prowadzi drużyna Bułgarii 
113,50:107,95 pkt. a i 
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